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Wczoraj telegram nam, doniósł, że cesarz przy
jął dymisję wszystkich ministrów, a panu Plenero
wi powierzył utworzenie nowego ministerstwa. Nie 
mogliśmy z tego wyrozumieć, kto tymczasowo 
aż do utworzenia nowego n iuisterstwa p ro w ad z ić  
bedzie rządy, czyli całe jeszcze ministerstwo? Dru
gi telegram wyświecił rzecz Tymczasowo rządy 
ma prowadzić pięciu ministrów pod prowizoryczną 
prezydencji Plenera, który obejmuje tymczasowo i 
tekę policji i obrony k ra jn e j. Hrabia Taaite, nr. 
Potocki i dr. Berger ustąpli już wczoraj, a dr. 
Berger złożył wczoraj i swój mandat ? .

Wczoraj powołano ze Lwowa do Wiednia dr. 
Ziemiałkowskiego. Odjechał on natychmiast wczo
rajszym popołudniowym pociągi0®: Burgermini- 
strom chodzi o wstrzymanie polskiej delegacji od 
usunięcia się z Rady państwa, więc yczyliby sobie 
jednego z Polaków wziąć na szefa osobnej utwo
rzyć się mającej sekcji galicyjskieJ w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, jeśliby tym sposobem zdoła
no skłonić delegacje do nieusuwama się z Rady 
państwa. Do pośredniczenia między delegacją _ a 
ministerstwem wybrało pięmu ministrów p. Zie- 
miałkowskiego, spodziewając się, iż za jego wpły
wem, około dawniejszych jego zwolenników zbierze 
się większość i przeszkodzi wszelkiemu energicz
niejszemu postępowaniu delegacji. Czy się to po
wiedzie panom ministrom? Czyli dr. Ziemiałkow- 
ski wobec memorjału piecu ministrów podejmie 
się tej misji — wątpimy.

Myśli memorjału pięciu ministrów, wypowia
dającego z taką otwartością poufnie monarsze, iż 
opozycję narodową i prawnopolityczną, tak biorącą 
udział w Radzie państwa j;.k i usuwającą się od 
niej, trzeba powoli i kiok za krokiem łamać, a 
wszelkie jej żądania, czy to wnoszone w drodze le
galnej, czy w pozakonstytuoyjnej, odrzucać, myśli 
memorjału tego, ogłoszonego drukiem, padły na 
bardzo urodzajną niwę.

W Izbie wyższej zelektryzowały, zbudziły do 
życia drzemiące tam tradycje dawnej meternichow- 
skiej, bachowskiej i szmeriingowskiej biurokracji. 
Nagle panowie z tej szkoły, jak Lichtenfels, Hein, 
Schmerling spostrzegli, że burgerministrowie, na 
których dotąd krzywem pa rzyli okiem, jako na 
podsuniętych spadkobierców ich władzy, to rodzo- 
niuteńcy ich synowie z 'ducha i intencji, prawi 
dziedzice głównej ich myśli politycznej, panowania 
Niemców w Austrji nad nieniemieckiemi ludami, 
Panowania mniejszości nad większością. Więc skoro 
ta najwyższa zasada Niemców w Austrji z taką 
szczerością została wypowiedziana przez pięciu mi
nistrów, więc nie potrzebowali członkowie Izby 
Wyższej zważać na żaden nawet wzgląd roztropno
ści politycznej. Od serca każdy z nich wypowiadał 
i rozwijał bezwględnie w rozprawach adresowych 
tę konieczną misję Niemców w A ustrji, tłumienia 
i uciskania wszelkich innych narodowości, a refe
rent adresowy posunął się aż do tego stopnia, iż 
^dających rozszerzenia autonomii krajowej, równo
uprawnienia z Niemcami, p r z y r ó w n a ł  do z ło 
dz i e i  i r a b u s i ó w ,  napadających na cudzą wła
sność, t. j. na własność uprzywilejowanych Niem
ów . Czego jeszcze w całej nagości nie wypowie
dział memorjał pięciu ministrów, to bez wszelkiej 
°gródki wypowiedzieli panowie /  większości Izby 
^yższej. Ktoby dzisiaj jeszcze chciał łudzić innych, 

od tej partji, będącej obecnie u steru, można 
fę  spodziewać jakiegokolwiek polepszenia dla nas, 
tenby już dzisiaj żadnej nie znalazł wiary nawet 
Pomimo dosyć powszechnej u nas łatwowierności! 
Skoro z  t ą  partją nie mógł pozostać nadal w  mi
nisterstwie, naw0t tak cierpliwy, umiarkowany, 
wyrozumiały aż (io giętkości, minister Polak jak 
hr. Alfred Potocki, i w końcu ujrzawszy, że nic a 
nic dla naszego kraju wyjednać od tej partji nie 
można, ustąpił z e  swej posady to jakże spodzie
wać się można, ażeby wtedy gdy ta partja wyłą
cznie stanęła u steru, kraj nasz mó°rl uzyskać cho
ciażby część żądań swych. °

Co mówią Czesi ? Ton ich dzienników zmienił 
ftó — złośliwość, wściekłość ustąp ić  miejsca spo
kojowi, powadze w formie artykułów, jak zwykle u 
ludzi, którzy uie chcą zaszamotać Sję groźbami, 
kle wszystkie siły skupiają do walki na°śmierć 1 
życie. Czasem tylko przebija się gorycz, spowodo
wana zawodem, jakiego doznali Czesi za swoje w 
Raj wyższym stopniu lojalne dla Austrji postępOWa_ 
aie w r. 1866. Niedawno temu wskazała P 0iilik 
aa dziwną okoliczność, że dr. Bielsky, który w r. 
*866 otrzymał od c e s a r z a  wysoki 01 uer au- 
swjacki za postępowanie swoje jako burmistrz 1 ra
ił1 podczas najazdu Prusaków, uie może otrzymać 
Potwierdzenia jako nowo obrany burmistrz, 1 że 
Potwierdzenia odmawia właśnie człowiek, który w 
* 1866 za postępowanie swoje jako burmistrz Ber- 
aa otrzymał od  k r ó l a  W i l h e l m a  wysoki or- 

®r pruski. Dzisiaj pisze Politik w artykule p. u- 
"Bo memorjałach:"

„Dwa lata minęło, jak objęli ster rządu pano- 
lei którym już Sckinorling przywoływał, iż nie 
a zdołui do rządzenia. Dwa lata używali oni wła- 
zy łv sposób, nawet za Scbmerlinga niepraktyko- 

1  gdzie stoimy dzisiaj mimo tych wszyst- 
. °b środków przemocy ? Napróżno starali się w 

strji patrjoci wykazać braki, otworzyć oczy, bo

zawsze znaleźli się inni, którym zbyt smakowała 
hegemonia i uciskanie, a przecież pysznili się swo
im liberalizmem, zowiąc wszystkich innych bel
zebubami , hussytami. W ustawach grudnio
wych widzieliśmy prawa osobiste, prawa zgroma
dzeń i stowarzyszeń i t. p. wszystko pięknie sko- 
dyfikowane, ale skoro się które z tych praw zwra
ca przeciw partji panującej, wnet wola o policję 
albo wnosi o zmiany, któremi się spodziewa i wol
ność zaprządz w służbę swoją. Zadaniem przy
szłości, według tej partji, ma być, paragrafy o 
wolucści ilustrować nie czem innem, jak hurtowne- 
mi skazywauiami, stanami oblężenia, i t.p. I myś
my liberalni, przynajmniej o tyle , że uie byśmy 
uie mieli przeciw swobodom, które ta partja spi
sała na papierze, — ale podobno nie potrzebujemy 
zarazem zapewniać panów, że nam nie chodzi o 
panowanie, ale o prawo, a więc o prawo dla wszy
stkich. Ale też musimy panom przypomnieć, że 
dotychczas nie mieliśmy powodu zapomnieć, jaką 
dano odpowiedź na adres sejmu czeskiego; albo 
być przekonanymi, że odpowiedź wypadłaby ina
czej, gdyby adres ów uchwalono w r. 3866, w cza
sie, kiedy eałe Czechy sądziły, że byłoby niedelika
tnie w chwili ciężkiego utrapienia prosić monarchę 
o usunięcie aktów, prawa królestwa Czeskiego na
ruszających....

„Dzisiaj już musimy być przygotowani, że je
śli przeciwnicy nasi wezmą górę, nastąpi panowa
nie terroryzm u, jaki tylko utworzyć może ślepy 
fanatyzm awanturników politycznych. Niezawodnie 
nie pominą żadnego środka ani środeczka ; z kró
lem olszyn zawołają: „Jeśli nie pójdziesz dobro
wolnie, to cię porwę przemocą ! Ale tuszymy, że 
Czechy się nie powstydzą. Wytrzymamy i ten 
szturm ostatni, ażeby wreszcie zbankrutował sy
stem stronnictwa, które się nie zawaha, szubieni
cami, armatami i tym podobnemi środkami libe- 
ralnem: zhańbić wolności którą za szyld wywiesi
wszy, gotowi są przeprowadzić absolutyzm, który 
może przyćmić nawet absolutystyczne czasy roku 
1624. Gdy się na to przygotujemy, to na nikogo 
nie spadnie niespodzianka, i każdy też urządzi się 
według tego. wszystkie zaś żałoby, któreby miał 
do wypowiedzenia, odłoży do czasu, kiedy sąd na
stanie. Jakkolwiek padną gałki, niechaj każdy do
trzyma placu, niech pełni swoją powinność, aż go 
powoła naród i jego reprezentanci.“

N arodni L is ty , komentując ustęp z memorjału 
większości ministrów: „My chcemy mieć w ręku 
całą władzę rządową, abyśmy mogli obronić kon
stytucję tak jak jest a o p o z y c j ę  p o w o l i ,  
k r o k  z a  k r o k i e m  s t ł u m i ć "  — piszą:

„Pp. dr. Giskra i towarzysze nie mają ani po
jęcia o tern, co można a czego nie można przesa
dzić przy konstytucyjnem urządzeniu, „Powoli, 
krok za krokiem" można uprzątnąć wszystkie nie- 
wiernokonstytucyjne żywioły z warstw zawisłych, 
ale przeciw obywatelstwu niezawisłemu nic się 
zgoła nie dokaże, chociażby dr. Giskra rządził we 
Wiedniu dłużej niż nienoszczyk Metuzalem. Bez 
stanu wyjątkowego, bez stanu oblężenia nie będą 
mogli przyszli pp. ministrowie Giskrowie posiadać 
u nas władzy. To tak potrwa — do czasu, do 
przyszłych wyborów. Stan oblężenia juźeśmy mie
li, trwał niemal 12  lat — ten przyszły potrwa 
króciej, bo nie będzie miał siły trwać długo.

„1  tak, ci panowie długo nas maltretować nie 
będą. Europę przeciąga prąd, który wskazuje nio 
na absolutyzm, ale na życie w wolności. A pierw
szy hałas zagraniczny, na który długo czekać nie 
trzeba, zrzuci Giskrę, jak zrzucił Bacha, Schmor- 
linga i Belcredego. Może też opłakany stan finan
sów jeszcze prędzej przyprowadzi do rezultatu.

„Ale potem?... to już rzecz inna. — Obywa
telstwo opozycyjne —• 12  milionów, przejmie za 
ery Giskrowskiej taka gorycz i nienawiść, że po
tem... Ale dajmy temu pokój. Wy siejecie wiatr, 
a zbierzecie burzę. Nie chcecie, aby spokojnie mo
gli obok siebie żyć Niomcy i Słowianie; wy chce
cie aby Niemcy jeździli na Słowianach. N aiw ni! 
A chociażby na każdego Czecha wsiadł jeden Nie
miec, to jeszcze w tem królestwie zostanie dwie 
trzecie części Czechów wolnych i bez jeźdźców na 
grzbiecie. „Powoli, krok za krokiem zrzucimy tych 
waszych jeźdźców z karków naszych, chociażbyście 
w każdej wsi, w każdem mieście po jednej mieli 
szubienicy. Naród nasz przywykał już do lżejszych 
rzeczy, — przywyknie i do szubienicy. W  ogóle 
we wszystkiein chodzi tylko o nawyknięcie.

„Naiwni! „Powoli, krok za krokiem" praco
wano już przed wami ku naszej zagładzie całych 
dwieście lat. I  przecież niczego nie dokazano, a 
wszakże pracowali Huertowie, jezuici, dragoni, Jó
zefy, Metternichy i Bachy — którym wyście nie
godni nawet rozwiązać rzemyków u butów... Na
iwni !“

Rolę sarkazmu nieubłaganego po pismach 
czeskich, przejęły pisma wiedeńskie. Czyż to nie 
szatański sarkazm, jeżeli z wyjątkiem Nowej Pressy 
w s z y  s t  k i  0 pisma wiedeńskie wykazują większo
ści ministrów, Je jeśli większość ta chce się długo 
utrzymać u steru i życzy dobra Austrji, musi się 
trzymać program u, wypuszczonego w memorjale 
mniejszości ministrów ? Zresztą żaden dziennik 
czeski nigdy nie plwał tak na dr. Giskrę i jego 
towarzyszy jak l  agbiatt w artykule „ Vom T a g e \  
podpisanym nawet przez autora, jednego z naizna- 
komitszycb fejlotonistów wiedeńskich. Ciekawe tam 
rzeczy pisze p. Zygmunt Schlesinger także o panu

Karlosie Auerspergu, i o p. Antonim Auerspergu, 
z n a k o m i t y m  p o e c i e  n i e m i e c k i m  i 1 i- 
b e r a 1 e, który nie wstydził się opozycję narodów 
nie-uiemieckicb porównać z złodziejami, rabusiami 
i przemytnikami. T o  s ą  w z n i o s ł e  d u c h y  
n i e m i e c k i e ,  — czegóż się dopiero spodziewać 
po motłochu ? Powiemy, że motłoch te n , że cała 
nieskończona większość Niemców nawet w Austrji 
jest wznioślejszą od przywódzców niemieckich. 
Kiedyś i ten motłoch przemówi, i w tej nadziei 
nie używamy stylu dzienników czeskich, ani nawet 
wiedeńskich, walcząc z systemem Giskrów i Au- 
erspergów.

Sejm pruski ma być już w lutym odroczony 
z powodu konieczności zwołania rajchstagu półno- 
cno-niemieckiego.

D. 14. odbyło się posiedzenie lewego centrum, 
na którem byli ministrowie Daru i Buffet i p. Tbiers. 
Rozprawiono o wytoczeniu procesu Rochefortowi. 
Tbiers oświadczył, że poprze ministerjum w tej 
sprawie, Daru obstawał energicznie za wytocze
niem procesu i oświadczył, że ministerjum gotowe 
zrobić z tej sprawy kwestję gabinetową w Ciele 
prawodawczem.

Memorjały ministrów.
i i i .

Memorjał mniejszości ministerjalnej, przedło
żony monarsze, zaleca się szczerością i jasnością 
programu. Różni się od memorjału większości w 
zasadniczej myśli tem, że chce sprawiedliwości dla 
wszystkich, i nie chce utrwalenia pseudo-konsty- 
tucjonalizmu dzisiejszego, który pozwala Niemcom 
majoryzować ludy nie-niemieekie.

Dobra wiara przebija się w każdym ustępie; 
logika wywodów, oparta na autentycznych faktach, 
jest tak silną, że bledną wobec niej kazuistyka i 
jurysterja przeciwników.

Z wielką ścisłością myśli uwydatnioną została 
t e n d e n c y j n o ś ć  aisiomatu, postawionego przez 
większość ministrów : „że wypada odpychać wszel
kie projekta problematyczne, i trzymać się drogi 
dotychczasowej wytrwale i cierpliwie", a zarazem 
jego przewrotność; bo ci sami konserwatorowie 
konstytucji żądają ni mniej ni więcej, jak wyrwa
nia z korzeniem prawa wyborczego, które zape
wnione tąż konstytucją sejmom krajowym, i odda
nia go w zupełności w ręce rajebsratu.

Powiadacie; Nie dopuszczamy zmian w Konsty
tucji, bo to byłoby niebezpieczne, trzymamy się 
tego, co jest i jak jest, a jednym zapędem ż ą d a 
c i e  s a m i ,  i t o d l a  j e d n e j  p a r t j i ,  najrady- 
kalniejszej zmiany w statutach organicznych pań
stwa.

Gdzie tu konsekwencja i szczerość w takim 
programie ?

Memorjał mniejszości wypowiada prawdę, któ
rą tamci zamilczeli, że od wprowadzenia kwestji 
pomienionej na obrady ministerialne, już się obja
wiła różnica zasadnicza zdań miedzy jednymi i 
drugimi.

Pp. Herbst, Giskra i t. d. chcieli tylko prze
prowadzić bezwarunkową zmianę „ustawy wybor
czej" za pomocą rajebsratu.

Mniejszość zaś: pp. Taaffe, Berger, Potocki 
przystawała na reformę tego prawa tylko pod wa
runkiem, jeźli j o d u  o cze ś  n i e  przedsięwzięte zo
staną i i n n e ,  d a l s z o  kroki, mogące doprowa
dzić do porozumienia się z opozycją, ua drodze 
konstytucyjnej.

Przy dalszych rozprawach okazało się, że ka
żdy prawie minister w inny sposób, podług swoich 
kombinacyj, chciał reformę wyborczą załatwić, i 
dlatego głównie kwestja ta pozostała w zawiesze
niu..., a oraz wszelkie rokowania z opozycją odło
żono do porozumienia się w kwestji „reformy wy
borczej. “

Tymczasem zbliżał się termin zebrania obu 
Izb rajebsratu, a tem samem trzeba było rozpo
cząć obrady nad mową tronową. Stanął kompro
mis miedzy członkami ministerjum, w jaki sposób 
opinio gabinetu ma odźwierciedlać mowa od tronu.

Zdawało się, czyli powinno było się stać, że 
ministerjum stanie w obronie zasadniczych myśli, 
wypowiedzianych z jego narady przez usta mo
narchy.

Stało się inaczej — przez podanie j e d 11 0- 
s t r o n n e  memorjału, większość ministrów, jak 
treść togo pisma powiada, wyparła się polityki, 
zakreślonej w mowie od tronu, którą przed kilku 
dniami ułożyła.

Mniejszość i tu nie przyczyniła się w niczem 
do wypaczenia pozycji i skompromitowania powagi 
najwyższej, którą w konstytucyjno-monarcbicznym 
ustroju p o d n o s i ć ,  starać się winien każdy mąż 
stanu prawdziwy.

Memorjał mniejszości pokazuje nam, jakiej do
niosłości byłaby reforma wyborcza po myśli cze
sko-niemieckiej ja rtji przeprowadzona. Opozycja 
nie byłaby przejednaną, ale bezsilną; o to chodziło 
większości. Ich bowiem pismo samo świadczy o 
intencji „złamania opozycji przez wytrwałość nie- 
folgowania w niczem" i postaw ien ia  rajchsratu w 
takiej (formą legalną utwierdzonej) pozycji, ażeby 
na opozycję krajów i ich reprezentacyj mógł wcale 
nie zważać.

U mniejszości zaś reforma ustawy Schmerlin-

gowskiej, uznanej wadliwą, miała być jednem 
tylko ogniwem łańcucha, łączącym dobrowolnie lu
dy austrjackie w jednym wspólnym interesie — u - 
trzymania Austrji.

Ze składu danych okoliczności wypadło na
stępstwo naturalne, iż trzeba było powiedzieć 0- 
twarcie kto, i jak ma przeprowadzić kompromis ? 
jak myśl zasadniczą wprowadzić w czyn?

Mniejszość ministrów otwarcie powiada, że 
chcąc przekonać opozycję o szczerości zamiarów, o 
prawdziwej, chęci i woli rządzących do zgody, 
trzeba postępowaniem swem w plastycznej formie 
tego dowieść.

Nie można zostawić rajchsratowi dzisiejszemu 
ju s  g la d ii, bo jego polityka jest wstrętną większo
ści ludów.

Nowy rajebsrat — nowe wybory do sejmów 
koniecznie potrzebne, jeśli Czesi mają brać udział 
w pertraktacjach, tyczących się ich i państwa. No
wych trzeba ludzi.

Jnde irae. Nie dziw, że Niemcy nie pojmują 
się ze złości na samą myśl, ażeby mogli zejść z 
hegemonów na równouprawnionych oby wateli Przed- 
litawii.

Ze wszystkich jednak wywodów równie logi
cznych, jak prawdziwych memorjału mniejszości, 
jeden ustęp zasługuje na szczególniejszą uwagę:

Na zarzut większości ministerjalnej, dla czego 
ci, którzy się nosili z projektami ugody, nie po
stawili praatycznego programu ? odpowiada memo
rjał pomieniony, że dotychczas nie było i nie mo
gło być mowy o „ugodzie" w ścisłem znaczeniu, 
bo ta tylko na drodze otwartej, konstytucyjnej 
może być przeprowadzoną; starano się tylko zbli
żyć prywatnie do opozycji i to nie pozostało bez 
dobrych skutków, jednak i tu  memorjał zarzuca 
większości, że paraliżowała przy lada sposobności 
wszelkie kroki pojednawcze, a jako dowód tego 
twierdzenia powiada dosłownie:

„Jeśli mniejszość dotąd nie postawiła' progra
mu materjalnego do ugody, to może odpowiedzieć 
większości, że ta ,  tj. większość ministrów w uro
czystych deklaracjach, przyłączonych w dodatkach 
do protokołów Rady ministrów,| kilka razy się 0- 
świadczyła przeciw jakiejkolwiek bądź ugodzie; — 
a przez to niezawodnie tych, co pragnęli porozu
mienia, nie zachęciła do stawiania programu, któ- 
remuby zabrakło poparcia."

Ustęp ten monumentalnego cynizmu ludzi rzą
dzących w tych czasach, i w tej Austrji, jaka dziś 
jest — wart być przeKazanym potomności dla 
przestrogi i nauki, jak rządzić nie godzi się.

Jeśliśmy i przed objawem intuicyj ministrów 
Przedlitawii wiedzieli i czuli, że sprawy polityczne 
państwa, do którego należymy, źle kierowane, że 
system centralistyczny jest zgubny i dla nas szko
dliwy , to jednak memorjał mniejszości ministrów, 
przedłożony monarsze, ma dla nas pod pewnym wzglę
dem moralne znaczenie; utwierdza nas bowiem w prze
konaniu, że ustrój, zakreślony konstytucją grudnio
wą, jest wadliwy, żeśmy w swoim czasie położenie, 
w jakie nas wciśnięto, ocenili należycie, i że nam, 
jakiekolwiekby zajść mogły okoliczności, nie wolno 
zchodzić z drogi, na którąśmy w stąpili, bo tylko 
wytrwałość zwycięża.

Dodamy jeszcze jedną uwagę: Czy nie jest to 
charakterystycznem w dzisiejszem położeniu, że lu
dzie, powołani do rządu po uchwaleniu konstytucji 
grudniowej (jeden z nich był nawet prow. mini
strem spraw wewnętrznych przedtem t. j. za rzą
dów Beusta) myśleli na razie, że swobody osobi
ste, jakie przyznają ustawy zasadnicze indywiduom 
pojedynczym, wystarczą i wynadgrodzą poniekąd 
brak samorządu krajów pojedynczych, że ci sami 
ludzie po dwuletniej praktyce przekonali się o wa
dliwości systemu, i sami wyznają, iż trzeba zmie
nić system centralistyczny.

Jest w tem pociecha i nadzieja lepszej przy
szłości, że samowiedza ludów widocznie się rozsze
rza, i że rządy muszą się rachować z wymogami 
rządzonych, którzy prędzej czy później dobiją się 
swych praw i swobód. Francja w dzisiejszem po
łożeniu świadczy wymownie, że wytrwałość z je
dnej, uzupełnia się ustęp stw am i z drugiej strony! 
chociaż opór trwał dość długo przeciw uwzględnie
niu postulatów narodowych.

Wracając do rozstroju_ ministerjalnego , który 
kończy się chwilowo ustąp ien iem  t r z e c h  a po
zostaniem p i ę c i u  ministrów (uosabiających cen
tralizację), i do następstw , jakie ten sposób rozwią
zania kwestji sprowadzi, musimy rozważyć, czyli 
nasze położenie i stosunek do władzy centralnej 
zmienione zostały.

Nikt, zdaje się , nie zaprzeczy, iż tak w roku 
1868 jak w 1869, ani kraj ani reprezentacja kraju 
przy sforniułowaniu rezolucji, nie miały tej ewen- 
tualności zmiany i rozstroju ministerstwa na wzglę
dzie. która dziś wyszła na wierzch, i żeśmy mieli 
na oku t y l k o  potrzeby kraju możność sootęgo- 
wania jego sił a przez to i monarchii, i żeśmy prze
widywali konieczność walki o nasze prawa z cen
tralistycznym rajchsratem.

Rozterki więc, które z asz ły  w łonie tego rzą
du, mogły zaostrzyć ale uie zmienić sytuacji.

Ton sam minister, który na interpelację posła 
Grocholskiego czy ministerjum wniesie rezolucję 
do Izby, odpowiedział, „że nie będzie ją podtrzymy
wał, bo się zasadniczo sprzeciwia koncessjom", 
pozostanie i nadal — do jakiegoś przynajmniej 
czasu — przy władzy; koledzy jego równo z nim



2 GAZETA NARODOWA z dnia 18. Stycznia 1870.

próbować bedą i nadal, czyli się nie uda przez 
wpływy biurokratyczne złamać opozycję, a przy
najmniej przerzedzić jej szeregi i utrzymać jak 
można najdłużej centralizację, wszystko prowizory
cznie zostanie, jak było, zmiany na lepsze spodzie
wać się niemożna ani po rajcksracie w dzisiejszym 
składzie, ani po ministerjum, które na pełnej kon
ferencji ministerjalnej oświadczyło się stanowczo 
przeciw jakimbądź ulepszeniom.

Mieliśmy wprawdzie nadzieje, że monarcha w 
swej mądrości i piecznłowit 'ści około dobra miesz
kańców swego państwa, przechyli szalę wypadków 
na stronę większości swych ludów, zakładając swo
je veto przeciw ciągłości prób. dotychczas bezsku
tecznych , a nawet szkodliwych — przekonaliśmy 
się jednak, że czas jeszcze nie przyszedł, a raczej 
nie uznany stosownym u góry — ażby zakończyć 
już teraz prowizorjum. Ze wszystkiego widać, że 
jeszcze nie uważają opozycję polityczną w Przedli- 
ąawii za dość silną, i s o l i d a r n o ś c i ą  z a p a 
t r y w a ń  z e s p o l o n ą ,  aby mogła przeciwważyć 
partji centralistycznej, silnie zorganizowanej. Siła 
ostatniej wedle zapatrywań u góry, polega raz na 
tem, że ma więKszość w perlamencie (który jak 
wiadomo, z umysłu złożony i uzupełniany co do 
Izby wyższej ad  usum  tej partji), a powtóre na 
braku porozumienia i jedności żywiołów opozycyj
nych. Systemu teraźniejszego przeciwnikami są 
mieszkańcy, i w wielkiej części reprezentacje (wy
jątkowo w Czechach, dziś */, części Niemców, sta
nowi większość w sejmie), krajów: Krainy Tyrolu, 
Czech, Galicji, I s t r j i , obwodu tryesteńskiego — 
Statystyczne liczby okazują, że po tej stronie jest wię
kszość. Niema więc wąpliwości, że solidarność tej 
opozycji musi przeprowadzić pożądane i potrzebne 
amelioracje.

Dopokąd zaś harmonii i (koncentrycznego 
działania nie będzie, dopotąd na przypadek tylko, 
ale nie na własną izolowaną siłęTrachować można.

W tem jeduak upatrujemy korzyść i widzimy 
dodatnią stronę położenia, że jeden wspólny i ten 
sam interes łączy wszystkie opozycyjne membra 
dujecta  Przedlitawii, i że krizys ministerjalna w 
Wiedniu i jej prawdopodobny wynik, nie zmieniły 
stosunku liczebnego między niezadowolnionymi z 
ustroju centralistycznego, a tymi, którzy z rozmai
tych powodów przy systemie, dla siebie korzystnym 
obstają.

Ci sami ludzie, te same intencje i przekona
nia z jednej i drugiej strony. Czas przeminął, sy
tuacja się nie zmieniła.

Nauka nam się jednak przydała, którąśmy 
wynieśli z przebiegu tej krizys, że nam wypada 
wzmocnić naszą falangę opozycyjną i działać soli
darnie w porozumieniu z innymi czynnikami po
litycznemu

Jak takzwani przyjaciele konstytucji grudnio
wej, właściwie ministerjalni, gdzie chodzi o większe 
sprawy, zawsze idą solidarnie z partją, niezbyt im 
sympatyczną, skrajnej lewicy: tak nam wypadnie 
wszędzie i zawsze szukać pu mocy i sojuszu u prze
ciwników centralizacji.

Liberalizm szkoły wiedeńskiej, preparowany 
tylko do wyzyskiwania w formie konstytucyjnej 
krajów i ludzi nieuprzywilejowanych’, stracił na 
wartości i kredycie. Względów na ten liberalizm 
przestrzegać niema potrzeby, jakby to chciano 
insynuować z pewnej strony i uważać go za rnur 
chiński, dzielący liberałów od takzwanycb feudałów, 
ultramontanów i t. p.

„Interes interesem" w polityce ma znaczenie. 
Trzymając się z tymi, którzy się z nami jednakowo 
zapatrują na rzeczy, którzy mają ten sam interes 
i dążności polityczne: wywalczenia samorządu, nie 
mamy najmniejszego powodu do analizy: co? kto? 
zkąd pochodzi ? jak się zapatruje na świat ? spo
łeczeństwo, kościół i t. d., tylko czy się zbliza do 
satisfaits z czasów parlamentarnych [Filipa Ludwi
ka, czy do Irrecondliables teraźniejszej ery?

Interes nasz polityczny nakazuje nam dzisiaj 
iść pospołu z drugim odcieniem. W  teraźniejszej 
niejako przedwstępnej chwili odnowionej nowej ery 
pierwsza kwestja piekąca i do próby solidarności 
nas wyzywająca, jest rzecz adresu do tronu, który 
będzie wotowany w Radzie państwa (Izby niższej). 
Nie ma powodu do przypuszczeń, ażeby zaszła ja
kakolwiek różnica zdań z powodu rozpraw adreso
wych między opozycją.

Oponenci wszyscy będą przeciw adresowi więk
szości niemiecko-eentralistycznej, a jak teraz głó
wnie ministerjalnej. Zachodzi jednak pytanie, jak 
wypadnie uwydatnić w sposób zrozumiały i doty
kalny swoje Votum negatwum  ?

Są zdaje się trzy sposoby takiej manifestacji.
Jeden powszechnie znany i używany przy dy

skusjach parlamentarnych je s t : wetowanie przez 
n i e  — wtedy głosy się obliczają, prezydent uwia
damia Izbę, że tyle z a projektem wotowało, a tyle 
p r z e c i w  i na tem koniec.

Tak się działo przy zawotowaniu konstytucji 
z 21. grudnia 1867.

D r u g i  i t r z e c i  sposób objawionego zdania 
zbiorowego opozycji byłby szczególnie w anormal
nych stosunkach nowo-kreowanej Przedlitawii przy
datny, byłby mniej więcej ta k i:

Albo przed trzeciem czytaniem zbiorowa opo
zycja oświadcza, że ze względów zasadniczych n i e  
w o t u j e i wychodzi z Izby, tak, że się obliczają 
głosy swoje przez swoich.

Albo zgodziwszy się — ale zawsze solidar
nie — poprzednio, oświadczą wystąpienie z rajchs- 
ratu. Nam się wydają te dwa tylko sposoby, a 
przedewszystkiem ostatni, jako najodpowiedniejsze 
sytuacji.

Oba te sposoby nie pozostaną bez skutku i 
wpływu na przyszły kształt rządu i państwa, cho
ciaż ostatni tylko może sprowadzić skutek bardzo 
szybki, bo upadek dopiero co tworzącego się mini
sterstwa a tego ostatniego skutku obawiają się cen- 
traliści ministerjalni. Ale przedewszystkiem działać 
koniecznie wypada tak solidarnie, jak centraliści. 
Łączą się swoi ze swoimi.

„Rób swą powinność", wołał Nelson, a o re
sztę się nie troszcz.

Korespondencje Gazsty Narodowej.
Paryż d. 1 2 . stycznia.

(A l .  W .)  N ieraz czasy odległe od siebie pewnym 
odstępem m ają jakieś podobne cech y ; nieraz chwile 
rozkładu i upadku uderzają jakiem ś podobieństwem. 
W ładza się zużywa jak  każdy inny k sz ta łt społeczny 
i biada je j, jeżeli w porę nie potrafi się odnowić i 
przekształcić. Takie podobieństwo nasuwa wczorajszy 
dzień z ostatniem i la ty  panowania Ludwika Filipa. 
W tedy książę P raslin  zabił obywatela, tak  samo jak  
wczoraj wieczorom P io tr N apoleon Bonaparte, syn L u
cjana zamordował W iktora N oir. Jak  wówczas zabój
stwo stało  się powszechnem hasłem  oburzenia, tak te 
raz o niczem innem nie mówią w Paryżu jak  o P io
trze B onapartym  i jego uwięzieniu.

N ik t prawie o nim nie mówił, nie słyszał nawet 
od dawna. Ja k  jakąś niespodziankę dawniej posłysza
no, że książę krwi ożenił się z wyrobnicą paryzką i 
ostatecznie po kilku latach uzyskawszy pozwolenie na 
czyn dopełniony, zamieszkał w Auteuil w Paryżu. Da
wniej kiedyś Bonaparte P io tr walczył w Kolumbii pod 
jenerałem  Sautanderem i był rotm istrzem . Później o- 
siadł we W łoszech, i ztaratąd papież wypędził go i 
zbiry papiezkie prześladowali go, dopóki nie zabił ich 
naczelnika i dwóch innych.

Raniony długo wysiedział w zamku St. Anioła. 
A uwolniwszy się, znowu się udał do A m eryki i do 
Anglii. Później by ł w Grecji zkad go wypędził rząd 
angielski. A w A lbanii sam jeden stoczył walkę z dość 
znaczną bandą Pallikarów- Zniewolony ztam tąd umy
kać, podaw ał przedstaw ienia do M ehmeda-Ali i do rzą 
du francuzkiego poświęcając swo usługi. Aż nigdzie 
nie przyjęty  r. 1849 oparł się o A lgier, gdzie dowo
dził batalionem  i był przy ^zięciu Zaaczy.

Śmiały i skory cło bójek —  oto cechy księcia, o 
którym teraz mówią. Do tego b ił się na oślep i mało 
go obchodziło cokolwiek; strze la ł ludzi jak w Rzymie.

N araz zachciało mu się bronić honoru B onapar- 
tycli, szarganego przez różnych. Obiecał on swą zem
stę i jeszcze coś gorzej Groussetowi za jego w ystą
pienie przeciwko złam aniu przysięgi, danej kiedyś rze- 
czypospolitej: zestawienia aktów pełnych un iesień  dla
rzeczypospolitej przez P io tra  Ron. i innych człon
ków rodziny. Grousset postanowił go wyzwać na 
pojedynek i w ysłał świadków Wiktora N oir i U lryka 
Fonvieille. Równocześnie krewny cesarza w ysyłał list 
do Rockeforta domagając się od niego pojedynku za 
jego pism a. „Przychodzę zapytać się czy masz a tra 
ment, zagwarantowany waszą piersią i upewniam, że 
mam mało ufności w ziszczenie mego żądania. Rzeczy
wiście z dzienników dowiaduję s i ę , żo wasi wyborcy 
dali wam mandat, rozkazujący odmówienia wszel
kiego zadosyćuczynienia honorowego i do zachowania 
waszego drogiego istnienia."

Główną przyczyną było oburzeuie księcia, gdy 
spostrzegł, że w jego rodzinnym kraju  wychodzić za
czyna dzienuik republikański, Iievanche. Chciał sic 
więc mścić na republikanach. Otóż i Rocliefort po drwi
nach książęcych, posłał również swych świadków, któ
rzy  za nim przybyli. P io tr Bonaparto zabił strzałem  
Z rewolweru N oira i  2  razy wystrzelił du Fou-riolla, 
k tó ry  wypadkiem tylko um knął. Nie opisuję tu 
zabójstw a świadków, wyzywających na pojedynek, 
bo to inne dzienniki do przesytu opiszą. Dość, że 
Rappel zamieścił po rtre t zabitego, a Rocliefort w M ar- 
seilaise oto te słowa wiolkiemi literam i w żałobnej 
obwódce zam ieśc ił: „W ie rzy łem , że P io tr  Bo-
naparto może być czem innem niż zbójcą. Śmiałem 
wyobrażać sobie, żo pojedynek legalny możliwym jest 
w tej rodzinie, gdzie zabójstw a i podstępy są trady
cją i zwyczajem. N asz współpracownik Paskal Grous
se t 'podzielał mój b łąd  i opłakujemy tego biednego i 
drogiego przyjaciela , W iktora Noira, zamordowanego 
przez bandytę P . N ap. B onapartego. 18 lat Francja 
je s t w rekacli okrwawionych tycli łupieżców, którzy 
nie zadowalniają się wykartaczowaniem ropublikanów 
na ulicach, ale zaciągają w zakątki bezludne dla mor
dowania ich po domacli. Narodzie francuzki, czyż uio 
znajdujesz ty , że dość już tego?"

Tak gwałtow nego wystąpienia od daw na nie zna
ją  w Paryżu. W ieść o wypadku, p rzeb iegała  ulice i 
domy i bu rzy ła  umysły. Dość powiedzieć , że mini
strowie zapowiedzieli podanie się natychm iastowe do 
dymisji, jeżeli książę krwi nie będzie uwięzionym, i 
rzeczywiście ks. P io tra  osadzono dziś rano w con- 
cergierie. W  R a p p e lu  Leferierre, jeden  z dzielniejszych 
adwokatów dowodzi zaw czasu, żo głowa winowajcy 
spaść musi ludowi na zadośćuczynienie, a  jeżeli są o- 
koliczności usprawiedliw iające, to na całe życie do K a- 
jenny. K ajenna dla Bonapartego ! Tego tylko brako
wało na ukaranie, w ysyłających tysiącam i do Kajenny- 
A jednak 011ivier i m inistrowie jaw nie położyli za 
kwestję bytu swego, oddanie pod sąd księcia krW.- 
Niedawno ks. W agram  i M urat pobili na gorzkie ja b ł
ko Couta i to uszło bezkarnie, na zasadzie, że trybu 
nały  nie m ają za sobą praw a sądzenia członkow 
rodziny cesarskiej, a sądu najwyższego nie zwołał ce
sarz. Jeszcze Douvergier, odchodząc z posady, o tera 
zawiadamiał poszkodowanego. Burzona tak  przez kil
ka miesięcy opinia, nie dziw, że teraz zapłonęła bar
dzo nawet. To też dziś wyznaczono sąd najwyższy, 
w którym  przewodniczyć będzie Oms, a prokuratorem  
będzie G randperret, asystentem zaś Borgognie. W czo
raj na odgłos zabójstw a, zbiegła się policja w ogro
mnej ilości, a trupa  nie dali za nic prowadzić do m ia
sta . Pam iętano bowiem, że 1848  rok zaczął się od 
trupa, obwożonego po mieście, a N oir był republika
ninem, a jego pisma znane były po przedmieściach; 
m otłoch’ i włóczęgi, jak  ich nazyw a salon, mogliby 
przerwać bal w Tuilerjach.

W ieść o niespodziance ks. P io tra  zawędrowała do 
pałaców i padła śród balujących jako ręka na uczcie 
B altazara. Jednak balu nie przerwano i bawiono si<J 
dalej do zwykłej godziny, gdy tym czasem  i w pomie
szkaniu N oira drużyna jego i k ochanka , z k tó rą  za 
2 czy 3 dDi m iał wziąć ślub, przedstawiali obraz 
innej na tury . A po Neuilly i A utenil snuły się tłum y 
policjantów, niedopuszczając zbiorow isk, którychby i 
bez tego tam  nie było.

Dzienniki zażądały zniesienia praw a, osłaniającego 
przed sprawiedliwością rodzinę panującego i żądając 
w im ieniu prawem przepisanej rów ności, by też i sąd 
był ten  sam, by sądziły trybunały  wedle kodeksu k a r
nego. A jeżeli Tropmannów ściuają, to i „Bonapartych 
głowy nie lepsze". Tak więc jesteśm y wobec wiolkie- 
go wypadku, mogącego sprowadzić we Francji zniesie
nie kary śmierci, jak  to miało miejsce w Hollandji - 
jesteśm y wobec oburzenia masy, gdy ustawicznie przy
jeżdżają i odjeżdżają tłumy ciekawych męczennika i

bohatera dnia, który więcej daje umysłowego pokarmu, 
niż Tropm ann ze swą sprawą.

Co robi zaś ciało prawodawcze ? Wczoraj in te r
pelowano rząd o polityce w ewnętrznej. Simon żądał, 
by m inisterstwo odpowiedzialne nie naradzało się wspól
nie z Radą państwa. Raspail wniósł domagania się 
sadu nad Hausmaunem i również zniesienia zupełnie 
przysięgi dla posłów, a Glais-Bizoin dał aż dwa pro- 
jekta do praw a o zniesieniu całkowitom stemplów na 
dzienniki i broszury polityczne i oswobodzenie od opłat 
anonsów prawniczych. Reklamowano jeszcze i o wysy
łanych do Algieru żołnierzy, republikanów za obecność 
ich na zgromadzeniach publicznych, becz Lo Beuf jak 
by nieprzeczuwając oburzenia, z pewnem lekceważe
niem odpowiedział, że wedle jego pojęć, musi być dy
scyplina wojenna i on nie pojmuje tego, raczej że jego 
sprawiedliwość nie pozwala mu pojąć, by żołnierze by
wali na zgromadzeniach publicznych, lub żeby mieli 
prawo składki zbierać na wysyłanych do A lgieru, sło
wem, że m inister objawił, iż zam iast 2 aż 7 wysiano 
pod strefy gorące. Ozy to powiedzenie w chwili mor
derstwa w Auteuil dobrze podziała, wątpię. —

Przegląd polityczny.
Z iem ie  p o lsk ie . Kraj donosi: D. 5. grudnia 

r. z. zapadł ukaz zatwierdzający istnienie oddziel
nych banków w Włocławku i Lublinie.

D. 27. listopada r. z. wyszedł ukaz o pomno
żeniu dozorców więziennych w cytadeli warszawskiej 
przez dodanie jednego oficera.

Czytamy w K ietolaninie: D. 30. grudnia r. z. 
odbyło się pierwsze publiczne posiedzenie sądu wo
jennego okręgu kijowskiego.

Golos powiada: Warszawski korespondent Ostsee- 
Atg. z d. 3. stycznia, podaje następujące wiadomości, 
z któremi zaznajamiamy czytelników naszych 
pod odpowiedzialnością naturalnie wspomnianej 
niemieckiej gazety: „Chodzą słuchy w Warszawie, 
jakoby władze rządowe gubornii Wileńskiej, wpa
dły na trop adresu, wygotowanego przez katolików 
ze skargą do soboru powszechnego na prześlado
wanie, jakiego religia doznaje na Litwie. Autor 
adresu, jakoteż osoby wyznaczone do wręczenia ta
kowego w Rzymie, zostali odkryci." „Reforma war
szawskiego komitetu 'couzurowego tak daleko zo
stała już posuniętą, iż ód 13. stycznia, komitet ten 
zreformowany zacznie funkcjonować. Miejsca cen
zorów oddane zostały wyłącznie prawosławnym 
Moskalom; ztąd nadzieja żo cenzura na przyszłość, 
chociaż będzie jaK zawsze nieubłaganą we wzglę
dzie politycznym, we względzie religijnym zostawi 
autorom zupełną swobodę (?!). Dotychczas zdarza
ło sie, że cenzorowie Polacy, będąc zażartymi ul- 
tramontanami (?), prześladowali każdy objaw my
śli na polu wyznaniowem (dziwnie dobrze kore
spondent warszawski do Ostsee Ztg. jest o wszy- 
stkiem co się tycze Polski poinformowanym! p .r .)“ 
„Od niejakiego czasu znów się zdarzać zaczęły oble
wania kwasem siaiczanym sukień pań pięknie wy-
ulogantowanych. Oblewający złapani na. KOraevm
uczynku, są to miejskie pacholęta, od 10 do 14 
lat wieku. Powiadają oni, że zostali podmówieni 
przez jakichś panów nieznajomych, których wska
zać nie są w stanie. Władzo policyjne widząc w 
tym postępku intrygę polską, wydały odezwę do 
publiczności, aby się przyłożyła czynnie do wykry
cia i pojmania hersztów brzydkiej tęj zabawy."

Ze Litwinij mogli powziąć niebezpieczny za
miar napisania skargi do Rzymu i takowy rzeczy
wiście uskutecznili —■ wydaje się to nam wcale 
prawdopodobnem; rozpacz uciśnionego ludu na wszy
stko się waży. Jeśli Golas wątpliwie na to spoglą
da, to nie dlatego by o tom nie wiedział, lecz dla
tego że ufa policji moskiewskiej i przypuścić mu 
trudno, by pod tak srogim rządem jak moskiewski 
na ziemiach polskich, mieszkańcy mogli zdobyć się 
na odwagę urzędowego, że tak powiemy podania 
swych nieszczęść do wiadomości świata całego. Z 
tem wszystkiem nie możemy zostawić bez uwagi 
wstępu, jakim poprzedza Gotos podanie wiadomości 
powyższych. Powiada on: „Wiarogodność wiado
mości kładziemy zupełnie na karb gazety z któ
rej czerpiemy." W  słowach tych dostrzegać się da
je rozsądek i powaga, których dotąd Gołosow i pe
tersburskiem u  brakowało z kretesem zawsze, ile ra
zy chodziło o rzeczy polskie. Poraź to pierwszy 
Golas okazał rodzaj “wstydu i sumienia w sprawach 
tyczących się Polski. Nie można nie pochwalić Go- 
ło su , iż chociaż pośrednio lecz widocznie, w słowach 
wstępu, któryśmy przytoczyli, przyznaje że wątpi vv 
podobne brednie jak naprzykład w plotkę, pełUą 
absurdum , że cenzura moskiewska (a zatem, co ua 
jedno wychodzi, i rząd moskiewski) może być libe
ralną pod względem religijnym, lub że dwa wy
padki oblania sukien pań, należących do warszaw
skiego półświata, są znakiem odżywającej intrygi poi -  
skiej, jak to nasze słuszne usiłowania wydobycia się 
na wolność, liberalnym carskim  publicystom szlachet
nie podobało się nazwać.

Zepsucie stroju wesołych elegantek rzeczywi
ście niedawno miało miejsce w Warszawie; ale rzecz 
ta, jako pochodząca z prywatnych protensyj złośli
wych zawiedzionych lub z oburzenia rozżalonych 
młodych moralistów w istocie jest tak błahą, żeś
my nawet nie uważali za potrzebne podawać jej do 
publicznej wiadomości. Przecież warszawska policyj
na. Gazeta W arszaw ski Dziennik  a nawet sam Gol os 
nie inaczej o tem donosząc, utrzymywaiy, że oble
wania kwasem siarczanym nie noszą na sobie wca
le cechy politycznej. p 0 cóż więc pan Krajewski 
szpikuje swój Golos wciąż dalej bajkami ? Z tej przy
czyny, chociaż pochwaliliśmy go z początku tego 
artykułu, musimy pod koniec cofnąć słowa po
chwały, widzimy bowiem, że Gotos zawsze jest nie 
poprawny, zawsze skłonny do tumanienia opinii 
moskiewskiej tendencyjnemi kłamstwy. Komu 
krzywdę tym sposobem niesie? naprawdę że nie 
nam, lecz tylko swojej Moskwie.

M o sk w a . Moskiewskie Wiedomosti[, stojące od 
początku na zasadach ostatniego spisku moskiew
skiego, deuuncjują teraz z całą skrzętnośeią. Głó
wnym sprawcą ma być były student uniwersytetu 
petersburgskiego, Nieczajew, który już przy zeszło
rocznych niepokojącą studenckich w Petersburgu 
grał główną rolę, ale mu się udało zemknąć do 
Szwajcarji, do Genewy, zkąd wespół z Bakuninem 
rozpoczął propagandę rewolucyjną w Moskwie. Już

w sierpniu rozszerzano w Petersburgu, Moskwie 
innych miastach moskiewskich datowaną z Genew 
proklamację p. t. „Początek rewolucji," z podpi
sem Nieczajewa, w której zapowiedziano, że wszy
scy emigranci moskiewscy wrócą do Moskwy i ja
ko emisarjusze bedą działać dla "rewolucji. "W sa
mej rzeczy miała policja trafić na niezawodne tro
py, że wielu emigrantów moskiewskich — między 
tymi Nieczajew — uwijało się po moskiew- 
szczyźnie, i podobno nawet teraz jeszcze gdzieś się 
ukrywają po przedmieściach. W  listopadzie pojawi
ła się w różnych okolicach Moskwy jeszcze druga 
proklamacja, także z Genewy datowana, na której 
spisano nieprzyjaciół rewolucji, potem nastąpiły 
dalsze proklamacje. Spiskowcy posiadali także pie
częć urzędową, na której dwa ł opory w krzyż, z 
napisem : N arodnnja rozpraw a  (i ybunał narodowy).

Czytamy w Golasie: Sudiet ,yj Wiestnik (Go
niec sądowy, wychodzący w T tersburgu) podaje 
następującą wiadomość o zab x w Moskwie sti 
denta, piotrowskiej akad-mii ,'roiiomicziiej Iwano
wa, które tak ogromne wrażenie sprawiło : „Zabi
cie Iwanowa jest polityczuem morderstwem. Uknu
to j a k i ś  (zwracamy uwagę czytelników na to o- 
ryginalne określenie, przez organ rządowy użyte, 
pr. r.) „spisek polityczny i Iwanów zginał, jako 
mający zamiar donieść i, tem rządowi." "(Iwanów 
został przez spiskowych ukarany śmiercią po do
konaniu zdrady, nie zaś za zamiar popełnienia o- 
nej; pr. r.) „Wypadek ton znajduje się w związku 
z proklamacjami, rozrzuconemi w Biełozerskim po
wiecie i rewizją policyjną u jednego z tutejszych 
sędziów pokoju (Czerkiesów) odbytą. Dużo mło
dzieży uczęszczającej do wyższych zakładów nau
kowych aresztowano tu i w Moskwie." Coraz to 
lepiej ! Noże już w robocie. Sam rządowy dziennik 
to przyznaje. Partja nu niecka przy dworze, musi 
zacierać ręce z radości. Nie nadajemy wielkiego 
znaczenia spiskom nurtującym obecnie ' w carstwie 
moskiewskiem, jakiejkolwiek barwy były by te spi
ski; rząd bowiem z łatwością je zdusi. “Lecz nii 
sposób zamknąć oczu na znaczenie i doniosłość co
raz częstszych rewolucyjnych objawów na całe 
przestrzeni zgangrenowai.ego przez caryzin kolosu 
Naprzód świstki, broszurki, pisemka ulotne, dziel: 
tendencyjne : potem proklamacja, dalej noże i set 
ki więzionej młodzieży m  Petersburgu, Moskwie 
Charkowie, Odosio i łzy "matek moskiewek i bole- 
śna trwoga i zdumienie zaniepokojonych carskich 
poddanych! Kiedyż staną się ludźmi ?“

Według Golosu, zdołano podobno ująć Necza- 
jewa na kolei żelaznej, w czasie jego podróży z 
Moskwy do Petersburga.

K r o n i k a .
Mianowania. Szef namiestnictwa zamianował c. k. 

inżyniera Wacława Hauera komisarzem do próbowania ko
tłów  parowych, dla powiatu rzeszowskiego, ropczyekiego i 
kclbuszowskiego.

M liiiotor w ew n^ti«ny«li jn la n o w a t Adolfa f lro s -
sa, adjunkta budownictwa, nżynierem budownictwa pań
stwowego w Galicji.

W y p ad ek  m iejscow y. W niedzielę rano zranił 
się ciężko wystrzałem z reyolweru, w zamiarze samobój
czym, djurnista J. S. mieszkający w 1. dzielnicy. Odwie
ziono go w niebezpiecznym stanie do szpitalu' po- 
wszeebnego.

Koncert amatorski na korzyść zakładu cie
mnych odbędzie sio dzisiaj wieczorem o godzinie 7ej w sali 
ratuszowej.

— Zaćmienie księżyca widziane było u nas wczo
raj wieczorom miedzy godziną 5. a G1/,. Ciekawe to zjawi
sko wystąpiło dość wyraźnie mimo zasutego mgłami stropu 
i drobno prószącej śnieżnicy. Z powodu właśnie tego lok- 
kiego pomroku, w atmosferze zarysowały się od świetlane
go okrawku ścmionej częściowo tarczy księżycowej dwa słu 
py promienne w pionowym kierunku ku górze i na dół, 
sięgające na długość kilkakrotnej średnicy księżycowej. 
Uważaliśmy jednak, żo rzadko kogo uderzyło majaczenie 
pełni księżycowej, ocienionej rozmaicie w miarę postępują
cego zjawiska. Mało też kto w mieście, wśród kamienic, 
mógł w ogóle dostrzedz księżyca o tej porze, a zaćmienie 
zaczęło się wnet po jogo wschodzie i minęło już , kiedy 
wzniósł się nad ciasny widokrąg naszych uliczek i zaułków. 
Zresztą Lwowianie w dni karnawałowe o tej porze wca.t 
nie mAlA czasu do zajmowania się zaćmieniami księżycowe- 
mi, a jestem pewien, że w chw ili, kiedy powyżej opisane 
w id o w is k o  odgrywało się w naturze, nie jedna z łaskawych 
czytelniczek układała właśnie w  bujnej, karnawarowoj my
śli, innego rodzaju zaćmienie. C i którzy nie widzieli wczo
rajszego, ujrzą niezawodnie na jednym z licznych balów, 
zapowiedzianych na karnawał bieżący, to t inne za
ćmienie."

— W ydział b ra tn ie j pom ocy słuchaczów  w s z e 
chnicy lw o w sk ie j polecać będzie godnych i uzdołnio 
nycli kolegów na korepetytorów miejscowych, lub zamiej i 
scowych, dependentów do biur adwokackich.

Strony interesowane raczą się pisemnie zgłosić do To
warzystwa bratniej pomocy na wszechnicy we Lwowie.

— Z T o w arzy s tw a  technicznego. W piątek, d. 2t 
b. m. profesor p. Tomaszek będzie miał ciekawy odczyt v 
sali ratuszowej o teorji Darwina. Wstęp jak na wszystkii . 
zebrania Towarzystwa technicznego jest wolny dla gość 
Dla pań są osobne krzesła.

— Unl a k a d e m ic k i na dochód Towarzystwa bratnit 
pomocy, odbędzio się dnia 29. stycznia b. r. w salach strzel 
nicy miojskiej.

— Kto pod kim  d o łk i k o p ie , sam  zw ykł
w nie wpada. Każda upadająca firma — powiedział nit ;
dawno Dziennik Polski - każda upadająca lirma, gdy czi j
je, że się dla niej zbliża smutna chwila zawieszenia wj j
płaty, usiłuje w ostatniej chwili ratować się rozpuszcz: 
liiem fałszywych pogłosek o swoim kwitnącym stanie, j,
doskonałych interesach, które rohi i t. d. Zdaje się wir t|
że chwila ta  smutna nadeszła już dla Dziennika Polskiej ^
wprzodwczorajszym bowiem swoim numerze opowiada on ca 
jakąś bajeczkę z Tysiąca Nocy i  jcilna , w tym jedynie ce! 
by dodać że ma 13G 8 abonentów, którzy przyszli do nieą J
opuściwszy wrzftkomo] Gazetę Narodową. (j(

Credat Judaeus! Wabik ten brzmi mniej więcej tak, j ^
puszczona wczoraj przez mameluków pogłoska, że sam Naj. P 
powołał pozawczoraj telegrafem p. Siemiątkowskiego celem ‘ 
siągnięcia jego rady przy utworzeniu nowego gabinetu, 1 ^
jak gdyby Laib Ricbower z Kulikowa utrzymywał, że obi 2g
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jego roczny wynosi 100,000.000 a interes jogo czyni zna* 
czną konkurencje, Rotszyldowi.

Gazeta Narodowa ma bardzo twarde życie, dowodem 
tego Gh>t. Goniec i Hasło, a — jak to już dziś przewidzieć 
luożna —  maluczko i Dziennik Polski-, —  c z e r s t w o ś ć
z a ś  s w o j ą  z a w d z i ę c z a  o n a  j e d y n i e  t e m u ,  i  e 
b y ł a  z a w s z e ,  j e s t  i b ę d z i e  o r g a n e m  o p i n i i  
p u b l i c z n e j ,  nie zaś orędowniczką interesów tej lub o- 
wej firmy, familii, koterji lub kasty.

Co się zaś tyczy owych 1368 abonentów Dziennika, 
faktem, o którym się każdy w urzędzie stemplowym prze
konać może, jest, że Dziennik stempluje tylko 700 egzem
plarzy. Odliczywszy zatem od tego ilość egzemplarzy o- 
bowiązkowych. gratisowych, dla inserentów, dla założycieli do 
ich w 1 a s n o g o u ż y t k u  i do rozrzucania między publikę, 
dla współpracowników, dla personalti administracyjnego, 
dla przyjaciół politycznych na Kr.rkowskicm i Zarwanicy, 
oraz zapas na sprzedaż miejscową i stosy makulatury le
żące w ajencjach i w administracji, wypadłaby liczba abo
nentów może na 30,3, co z ilością marek pocztowych, które 
Dziennik polski kupuje codziennie także się zgadza.

Ale zresztą przypuśćmy nawet — co niemożliwe — że 
Dziennik tylko dla abonentów cały zapas swych 700 eg
zemplarzy spotrzebowuje, to i wtedy nie może on mieć 
1368 abonentów, chyba, że administracja po pól numeru 
przedpłacicielom posyła — jednym inseraty a drugim wstę
pne artykuły, co zresztą (  )  na jedno wycho
dzi; lub też, że posiada cudowną moc C hrystusa, który 
pięcioma cblebami i dwoma rybami .1.000 ludu obdzielił, 
tak że wszyscy byli nasyceni i jeszcze (obacz makulatura) 
1- koszów okruchów pozostało.

Jeżeli więc Dziennik w przyszłości wabiki wymyślać bę
dzie, to niech to zręczniej uczyni, na takie bowiem plewy 
nie złapie on nikogo.

Urzędnicy skarbu, będący przy oddziale stemplowym, 
urzędnicy pocztowi, wysyłający dzienniki i wszyscy poczt- 
wistrzo w Galicji, wcale nie mają obowiązku utrzymywania 
w tajemnicy ile każdego dziennika się rozchodzi, i ci naj
lepiej poświc /.ą, jaką to  jest efronterją z wszelką świado
mością klan. pisać i drukować, że 1308 abonentów porzuci
ło Gazetę Naiod-rwą a z a p r e n u m e r o w a ł o  Dziennik Dulski.

— P u b lic z n e  lo s o w a n ie  p rz y s ię g ły c h  na roki są
dowe, które odbyć się mają w przyszłym tygodniu, nastąpi 
dnia 19, b. m-, we środę, o godzinie 9. rano, w wielkiej 
sali sądu krajowego.

— Tcair polaki w  Poznaniu. O pierwszem przed
stawieniu nowej stałej sceny polskiej w Poznaniu tak pisze 
Dzień. Pozn. '■

„Prawdziwie rzewne ogarniało nas uczucie, gdy po wie- 
lii, wielu latach szlismy wczoraj do teatru  miejskiego , by 
ujrzeć po raz pierwszy w miesiącach zimowych przedsta
wienie stałego towarzystwa dramatycznego polskiego w Po
znaniu. Śród takiego uczucia, które prawdopodobnie cala, 
licznie zgromadzona publiczność podzielała, nie dziw, że 
niepodobna nam było przestrzegać Ściśle obowiązku kryty
ka, i że na wsystko patrzeliśmy różowo, odkładając na pó
źniej ostre pióro recenzenta.*

Z s z c z e g ó łó w  skąpo podanych w Dzień. Pozn. o tem 
przedstawieniu wyjmujemy tylko t e , iż pani Nowakowska 
na wstępie wygłosiła prolog, napisany przez W. Bełzę 
w ś r ó d  odpowiedniego obrazu symbolicznego, i że oprócz pa
na Nowakowskiego i Henniga występował w Zemście p .K a- 
liciński, dawny znajomy publiczności lwowskiej.

— S ta ry  ra tu sz  w arszaw ski odnow iono właśnie 
i oddano do użytku Publicznego. Główna jego sala jest o- 
koło 40 łokci długa, to  szeroka i na dwa piętra wysoka, z 
galerją obszerną i wyg .dna, wspartą na żelaznych lironzo- 
wanych kolumnach. N e przepomniano też urządzenia do
skonałej wentylacji i rzęsistego oświetlenia. Ratusz ten 
mieści także drugą sal^j mniejszą od pierwszej, ubraną w 
chorągwie cechowe i oz obioną na suiicie płaskorzeźbami 
Bacciarellego. Z obszeri ej, kwadratowej sieni ratuszowej 
albo raczej atrium  wiodą' Jo sal tych schody żelazne.

— Z I lz y m u  donos.ą, -że, cenzura tamtejsza wprowa
dziła tę zmianę do lib re tt opery Hugcnoci, że Rani, jako 
ultramontanin, ma być zabity przez kacerzy. W Fauście 
zaś przerobiono Fausta na aptekarza, a Melistoefela na
lek;a rz a :

— N iep ro szo n y  gość . Korespondent rzymski Dzień. 
Fozn. opowiada następuj,ąCy Wypa{iek .

„Nic pisałem wam^ 0 odważnym Angliku, który się o- 
śmielił wcisnąć na sesje tajne soborowe, bo uważałem to 
Za kompozycję któiego z dowcipnisiów; ale obecnie zape
wniam was, że opal te fo na słowach wiarogodnej osoby, i 
że wypadek powyższy i.iiał miejsce. Korespondent jakiejś 
Cegielskiej gazety, chcąc wszystkich swoich kolegów prze
sadzić, zdobył się na arcydowcipny pomysł, któregobym 
nie chciał naśladować i do czego jedynie Anglik zdolny. 
Wystarawszy się 0 rzeczy biskupie, przybrany w łańcuch i 
krzyż, zasiadł na którejś z ławek biskupich. Udawała mu 
“W sztuka przez 3 dni, podczas których nadzwyczajnie 
skromnie siedział, z żadnym biskupem nawet podczas pau- 
lh8ku°’r rnawiaj ‘łc- Odosobnienie to podpadło jednemu z 
„• ^  ^atece, że sam cńcac S° rozerwać, przysiadł

i poczĄl 1 nim rozmawiać. Zapytał go, w jakiej 
yegezji biskupem, na co hez zachłyśnięcia się wymienił 
Kaś dyecezją, ale na swoje nieszczęście. Przypadkowo 

mwiem ów biBkup  ̂ znał biskupa dobrze. Skończyło się na 
Win, że intruza wzięto pod at raj j śledztwo przeciw niemu 
wytoczono. Być może, że korespondencje jego były obfite 
w treść, nie?każdemu dostępną, ale z ambarasów obecnych 
a»i go redaktor dziennika, do którego pisywał wyswobo
dzić nie zdoła.

— D rug ie  ro zd an ie  n ag ród  *as łużon ym  dom o- 
"'.Yni sługom  mieszkańców miasta Lwowa odbyło się 
stosownie do §. 10. i 11., dotyczącego regulamin,, w n;e_ 
dzielę dnia 2. stycznia r. b. na publicznem posiedzeniu dy- 
rekcji galicyjskiej kasy oszczędności wobec burmistrza mia
sta Lwowa, pana Juliana Szemelowskiego, gości na tę uvo. 
czystość przybyłych i sług, którzy się o nagrody ubiegali, 
' do uczestniczenia w tej uroczystości wezwani zostali, a to w 
tym celu, aby nietylko byli świadkami takowej, ale takie 
przekonania o najsumienniejszem, ocenianiu zasług ubiega
jących się o nagrodę nabyli.

Między tegorocznymi kompetentami było takich 17, 
którzy już w przeszłym roku o nagrody się ubiegali, lecz 
Uwzględnieni być nie mogli, a obecnie z tych 17tu dzie
więciu zostało obdarzonych nagrodami.

Dochód z przeznaczonego na nagrody funduszu wyno
sił na obecne obdzielenie 260 złr. w. a., które stosując się 
do §. 2. i 8. regulaminu, rozdzielone na 10 nagród, a mia
nowicie 1. nagroda 25 złr., 2 nagrody po 20 złr., a 13 na
gród po 15 złr. wyczerpnięte zostały, gdy w roku prze
szłym 200 złr. tylko 12 sług wynagrodzono.

Dyrekcja galicyjskiej kasy oszczędności, rozpoznawszy 
najstaranniej lata służby, przymioty i szczególne zasługi 
zgłaszających się o nagrody przyznała:

lszą nagrodę 25 złr. Katarzynie Hrzazgacz, urodź. W Roczy- 
nie pod Andrychowem w r. 1812, rz. kat. religii, służącej 
pod nr. 391'/, u p. Joanny Drzenialikowej, wdowy po bur
mistrzu tarnopolskim od 20. siorpnia 1837, a zatem przez 
32 lat i 4 miesiące. W przeciągu tego czasu towarzyszyła 
tej rodzinie z Andrychowa do Brodów, Kołomyi i Tarno
pola, nie odstępując swojej służbodawczyni nawet po jej 
owdowieniu, z którą się w r. 1854 do Lwowa przeniosła, i 
pielęgnuje z poświęceniem jej llletn iego od urodzenia uło
mnego syna. Wierność jej jest niezrównana, pilność wzo
rowa, trzeźwość ustawiczna.

‘Jgą nagrodę 20 złr. otrzymała Anna Pańczuk, urodzona 
w Kłodnic, powiatu żółkiewskiego, w r. 1815 gr. kat., któ
rej służbodawczyni, pani Józefa Skrzętowska, wdowa po 
oficjaliście prywatnym, pod nr. 21'/» mieszkająca, poświad
czyła, iż od roku 1838, a zatem przez 31 la t u niej służy 
pilnie i wiernie, odznaczając się szczególnem przywiąza
niem do jej syna i córki, których wykarmiła i wychowała, 
a prócz tego szczególną cierpliwością i łagodnością w cza
sie długoletniej słabości swej chlebodawczym.

3cią nagrodę ‘JO złr. przyznano Annie Sołtys, w Dziko
wcu powiatu kolbuszowskiego, w roku 1815 urodzonej, rz. 
kat. Taż wstąpiła w roku 1844 na służbę do p. Szczepana 
Kolainonowicza, nauczyciela szkół normalnych w Rzeszo
wie, z którym po jego pensjonowaniu w roku 1861 do 
Lwowa sio przeniosła i pod nr. 43*/, mieszka. Przez cały 
przeciąg swojej 251etniej służby była wierną, skrzętną i 
pilną, a we wszystkiem umiarkowaną, prócz tego pielęgno
wała w chorobie nietylko slużbodawcę swego, lecz i zmar
z ł jego żonę i syna jakby własnych krewnych.

dtą nagrodę w kwocie 15 złr. otrzymał Janusz Duczyński,
urodź, w r. 1810 w Krzywcza Górnem, pow. Mielnica, rz. 
kat., służył u rodziców pana lir. Kornela Golejewskiego od 
r. 1826 a następnie u tegoż służy od roku 1860 we Lwo
wie pod nr. 602%, a więc przez 43 lata w tej samej ro
dzinie wiernie i pilnie.

5tą nagrodę Ja złr. udzielono Antoninie Pygulskiej, uro
dzonej w roku 1807 we Lwowie, rz. kat., która u p. Ma
gdaleny Czerwińskiej, wdowy po radcy tutejszego magi
stratu  od 15. listopada 1847, a zatem 22 la t i 2 miesiące 
wiernie, pilnie i przychylnie służy, i służbodawczynię swo
ją, od kilku la t na łożu boleści złożoną, troskliwie pielę
gnuje.

(itę nagrodę 15 złr. przyznano 'Tekli Szklarskiej, lirodz- 
w r. 1817 we Lwowie, rz. kat., służącej od 20. maja 1837 
najprzód u rodziców p. Karola Ulirbara a następnie u te 
goż samego, zatem przeszło 32 lat zachowując się jak naj
lepiej.

dmą nagrodę 15 złr. otrzymał Stanisław Biłogun, urodź, 
w roku 1810 w Letniej, powiatu drohobyckiego, gr. kat. 
Tenże zostaje od roku 1839 w służbie p. P iotra Pillera a 
pyźniej u tegoż syna p. Kornela Pillera pod 1. 98*/,, za
chowując się przez przeszło 30 lat jak najuczciwiej i z 
przywiązaniem dla swoich służbodawców, którzy poświad
czając te jego przymioty, za wzór wszelkich cnót go sta
wiają.

Smą nagrodą 15 złr. obdarzono Klarę Hainz, urodź, w 
roku 1824 w Dobrzanach, pow. lwowskim, rz. kat., służą
cej u p. Paliiiny Briihlowej pod 1. 47 m., wdowy po ś. p. 
Janie Briihl, do którego w roku. 1840 na służbę nastała, i 
w długotrwałej słabości z poświęceniem go pielęgnowała, 
zachowując się przez 29 la t wzorowo. (D. n.)

— S p ro s to w a n ie . W Nr. 13 Gaz. Narodowej pod zna
kiem (N) mylnie doniesiono, ze lir. Wodzicki ofiarował do 
biblioteki Tow. pedagogicznego złocz. 24 książeczek Forste
ra (klasom pracującym) i taki sam dar do szkoły przemy- 
slańskiej — gdyż to oddział (Tow. agronoinicznegg) zło- 
czowski ofiarował a oraz takie same książki dla swej bi
blioteki sprawił.

Dyrekcja powiatowa skarbu w Przemyślu, właściwie 
oddział rachunkowy pod pokrywką powyższej dyrekcji, po
mimo rozmaitych nakazów instancji wyższych ciągle jeszcze 
koresponduje z swojemi podwładneini urzędami po najwięk
szej części po niemiecku a nie po polsku. — Referentom 
jest oficjał oddziału rachunkowego p. S e r e d z i ń s k i, za
pewne P o l a k .

— S trz ec h y  zeszyt II. opuścił prasę. T reść : Czarna 
perełka, powieść B. Boleslawity (ciąg dalszy.) Jan Matej
ko, szkic biograficzny p. K. Widmana. (Dokończenie). Przy 
ognisku, poezja W. Pola z ryciną J. Kossaka. Dymitr 
Samozwaniec i Marja Mniszkówna przez Ł . Tatomira. (Do
kończenie). Pająki p. Z. Kraków z dziewięciu drzeworyta
mi w tekście. Nihilista, powieść T. T. Jeża (Ciąg dalszy). 
Uroczystość „Wielkiego świeLta na Litwie z ryciną. Kro
n ik a : J. 1. Kraszewskiego i ze świata. Humoreska z teki 
redakcyjnej z ryciną K. Młodnickiego.

G ospodarstwo, przem ysł I handel.
(F.) H ohatyn. (Zaraza bydła.) W naszym powiecie 

mamy zarazę na bydło, która około czterech miesięcy w 
tych samych miejscowościach grasuje, niodawszy się dotąd 
wykorzenić. Chcemy opowiedzieć, jakim sposobem zaraza 
do naszego powiatu zawlokła się, gdyż zauważyliśmy, że 
dotyczących szczegółów nik t do publicznej wiadomości nie 
podał, co przecież na coś przydać się może.

Jeżeli się nie mylimy, działo się to w miesiącu sierp
niu r. z. Żyd z Borszczowa czyli z Husiatyna przypędził 
stado wołów do Wojniłowa, które przebywszy kontumację 
n a granicy, było tamże piętnowane, a nadto kupiec posia
dał należyty certyfikat zdrowia. Kupcowi zapewne udało 
się było odbyć wołami swojemi podczas kontynuacji jakąś 
manipulację, gdyż w Wojniłowie jeden wół ze stada zacho- 
lował na księgosusz. Spostrzegłszy to kupiec, wypędził 
natychmiast stado za miasto pod pozorem pojenia, choremu 
wołowi złam ał nogę, a przywoławszy miejscowego rzeźnika 
izraelitę, członka zwierzchności gminnej i porozumiawszy 
aię z nim, sprzedał mu wołu, który też poszedł na rzeź. 
Kupiec usunąwszy na razie grożące mu niebezpieczeństwo, 
nie czekał dłużej, lecz woły co prędzej sprzedał, część 
stada została w powiecie kaluskim, a druga część poszła 
do Putiatyniec w powiecie rohatyńskim, i w obu powiatach 
Wybuchła natychmiast zaraza, biorąca swój początek od o- 
we&o stada.

d rzeciw rzeźuikowi w Wojniłowie wytoczono śledztwo, 
tmo jak zwykle zapewne na niczem skończyło się. W Ka- 
uskieru zaraza ucichła już dawno, w Rohatyńskiem zaś 
wi me bez przerwy z pobudek całkiem osobliwych. Rzecz 

miała się, j ak „asiQpUje :
Było to maju lub czerwcu r. z. W Bolszowcu w 

stadzio wołów, własności obszaru dworskiego niespodzie
wanie zdechł wół, a gdy wkrótce dwie inne sztuki zacho
rowały, wezwano komisję sanitarną, która opatrzywszy wo
ły  uznała, że to księgosusz i stado na wypałkowanie zade
kretowała. Dla skonstatowania faktu wyprowadzono naj
pierw dwie chore sztuki na plac egzekucji, a w tem jeden 
z kondemnowanych wołów chwyciwszy nieco trawy w pysb

tak nią obracał, jak gdyby mu to wielki ból sprawiało. To 
zwróciło uwagę przytomnego chłopka, który przystąpiwszy 
do wołu, zajrzał mu w pysk i znalazł tam mnóstwo pry
szczów, a takowe po ściślejszem badaniu i między racicami 
odkryto. Pokazało się więc, że woły zachorowały nie Da 
księgosusz, lecz na pryszcze, a komisja sanitarna przekonała 
się, że pozory łudzą i postanowiła być nadal ostrożniejszą. 
W kilka miesięcy później wybuchła na obszarze dworskim 
w Putiatyńcacli miedzy wołami z Wojniłowa sprowadzone- 
mi zaraza, tym razom prawdziwsza od zarazy bołszowie- 
ckiej. Zjeżdża komisja sanitarna, lecz mając przykład boł- 
szowiecki w świeżej pamięci, nie daje się bałamucić i orze
ka, że woły wprawdzie chorują, bo niektóre już pozdechały, 
lecz że to nie księgosusz, tylko jakaś inna sztuczna choroba. 
Woły znajdowały sic podówczas w polu na stałem  pastwi
sku, a zarazę można było zlokalizować i łatwiej wykorzenić, 
lecz gdy wszelkich środków ostrożności zaniechano, zaraza 
rozszerzyła się najpvzód miedzy stadem, a ztamtąd roznie
śli ją ludzie do sąsiednich wsi do Putiatyniec i do Łuczy- 
niec, i byliby ją roznieśli jeszcze dalej, gdyby nie staro
stwo kałuskie przestrzegło starostwo rohatyńskie, ii  ma w 
powiecie swoim zarazę. Wtedy dopiero, w ośm dni po pierw
szej wizycie zjeżdża komisja sanitarna po raz wtóry i kon
statuje zarazę, gdy takowa już się tak rozgnieździła była, 
iż dotąd podołać jej nie mogą. Z tego powodu można jej 
słusznie nadać miano „urzędowej zarazy na bydło.“

W iedeń  dnia 16. stycznia. N a f r a .  Dobre usposobie
nie w tym artykule nietylko że się ciągle utrzymuje, lecz 
jeszcze więcej się ustaliło, sprzedaż ożywiona i rozgałęziona, 
a brak najmniejszy w pokryciu dostaw się nie pokazał, 
owszem znacznie w zapasy zasila nas ostatniemi dniami 
Ameryka i Galicja, a przecież tylko kilkaset beczek na 
składzie pozostało. Z portów miast handlowych morskich 
wyładowano przeszło 300 beczek płynącej dostawy za sty
czeń, którą po 20.25 od ręki gotówką sprzedano. Z Galicji 
nadeszło kilka małych transportów, które w lot po 19.50 
rozsprzedano. Z niemieckich prowincyj nie ma na składzie 
ani beczki. Potrzeba okazuje się zresztą jeszcze bardzo zna
czną i rokowaćby można ułatwioną nader sprzedaż od ręki, 
gdyby dostawcy skłonili się do małych koncesyj. O l e j  
r z e p  a k o w y. Nadzwyczaj mała ochota do kupna ścieśnia 
z każdy dniem bardziej obrót mimo, iż zapasy na składach 
już się chylą ku wyczerpnięciu, a z dostawami na styczeń 
ciągle jeszcze nieuiszczono się. Sprzedawano cetnar wraz z 
beczką po 29.75. Zamawiano już w tym tygodniu na dosta
wy jesienne, ofiarując 25.50 za cetnar, (lecz w końcu roz
chwiały się takowe. K o n i c z y n a .  Obrót zaczyna być ży
wszym, ceny podniosły się na cetnarze od 1—1 */i złr. w.a., 
podczas gdy przedtem najbardziej zwracano uwagę na czer
woną styryjską, obecnie już pytają za węgierską, lucerką i 
czeską białą, a ostatnią nawet płacą z powodu szczupłych 
zapasów, po najwyższych cenach. Pokazuje się, iż widocznie 
przeceniono zbiory we Francji i Włoszech tego roku, bo w 
tych jak wiadomo najwięcej produkujących krajach ten ar
tykuł, ceny w ostatnich dniach znacznie się podniosły. Na 
dzisiejszej targowicy płacą styryjską czerwoną 29—31 złr. 
ze zbioru zeszłorocznego 26—28 złr. za cetnar, węgierską 
lucerkę 29—32 zlr., czeską białą 42—50 złr. za cetnar, 
włoską 33—34 złr., tymotkę 11—12 złr. za cetnar. Chmiel. 
Obrót w handlu od niejakiego czasu ustał z powodu po
krycia potrzeb, a browary zastanowiły czynności z powodu 
nader niekorzystnego stanu powietrza do warki. Notują 
zbiór zatecki miejski za cetner 220—240 złr., wiejski 180 
do 190, czerwony 140—150 złr., zielony 90—100 złr. od rę
ki za cetnar.

W ro c ław  dnia 15. stycznia. Pszenica biała za szefel 
71—80 sgr„ pszenica żółta 73 sgr.. żyto 54 sgr., jęczmień 
42 —49 sgr., owies 26—32 sgr. Rzepak zimowy 246—252 
sgr. Koniczyna czerwoną za cetnar 15—16'/, tal., biała 15 
do 25 tal., szwedzka 20—25 tal. za cetnar. Spirytus loco 
8000 Trall. 13*%, tal.

S zczec in  dnia 15. stycznia godz. 2 popołudniu. Psze
nica spada, loco za 213 funt. 60'/> tal., żyta obrót słaby, 
kurs przeciętny za 2000 fnt. 42‘/ i  ta l. na kwiecień-maj 43*/, 
tal. Oleju rzepakowego ceny się podnoszą, za cetnar 12% 
do 12% tal. Spirytus nie zmienia cen.

Ostatnie wiadomości.
W ied eń  d. 16. stycznia (wieczór).

=  Dzisiaj już otrzymali dymisję wszyscy mi
nistrowie, lecz pięciu pozostanie prowizorycznie aż 
do utworzenia nowego gabinetu, które cesarz pole
cił panu Plenerowi. Jutro już o tem Izba niższa 
będzie zawiadomioną urzędownie. Dr Berger po
stanowił złożyć mandat, lecz jeszcze nie złożył. 
Uczynić to ma dopiero po mowie, którą pozajutro 
lub w środę zamierza mieć w Izbie niższej.

Delegacja nasza wystąpi bardzo siluie przeciw 
ministerstwu pięciu. Co dalej uczyni, zachowuje 
w tajemnicy. Niemcy lękają się jej ustąpienia. W 
rozprawach adresowych zabierać będą glos wszy
scy znakomitsi mówcy nasi, władający dobrze ję
zykiem niemieckim, mianowicie; Grocholski, Zy- 
blikiowicz, Woigel, Czerkawski, Gross. Rozprawy 
zapewne zaczną się we środę. Takiego odroczenia 
domagać się będzie delegacja, z powodu, iż wielu 
między nimi jest obrządku greckiego, a we wto
rek jest święto Jordanu.

Rozgoryczenie przeciw niemieckiej większości 
w kole polskiem jest nadzwyczaj silne. Już dziś 
nawet najumiarkowańsi widzą', jak błędną drogą 
byłoby dalej łudzić się jakiemiś nadziejami, że te
raźniejszy rząd i teraźniejsza Rada państwa przy
staną na rozszerzenie jakiekolwiek autonomii kra
jowej.

Cesarz podpisawszy dymisję ministrów, wyje
chał do Pesztu i zabawi tam aż do końca tygo
dnia bieżącego. Zapewne więc p. Plener przed
stawi dopiero wtedy cesarzowi skład nowego mini
sterstwa, do którego weźmie niezawodnie wszyst
kich swoich kolegów z frakcji pięciu. Lecz równo
cześnie już i adres będzie uchwalony i okażą się 
bezpośrednie skutki tej uchwały.

Oaulois donosi, że Paskal Grousset, (który 
wysłał Noira i Fonviella do ks. Piotra z wyzwa
niem na pojedynek) został d. 14. aresztowany. Pi
sma angielskie oświadczają, że ks. Piotr Bonapar
te postąpił, jak by każdy inny człowiek musiał w 
podobnym razie postąpić. .

Na posiedzeniu senatu francuzkiego d. l o .  in
terpolował pan Maupas rząd względem. polityki 
wewnętrznej. Powiedział on: Obecny gabinet obej
muje ster pod tak jasnemi okolicznościami, żeśmy 
go wszyscy popierać winni. Żądam od rządu tylko 
dokładnego programu i jak daleko iśc zamyślaj*. 
011ivier odpowiedział: „Sam fakt, ze jesteśmy u

steru, mówi więcej, niż wszelkie oświadczenia. Ga
binet ma już za sobą przeszłość, na którą powołać 
się może. Nie sięgaliśmy po władzę rządową; nam 
ją ofiarowano, abyśmy wprowadzili w życie nasze 
idey. Przyjęliśmy. Stronnictwo radykalne chce re
wolucji ; my będziemy tamą, ale nigdy reakcją. 
Ministerjum wykona lojalnie oba programy, które 
podpisali byli jego członkowie. Różnica między 
obu programami jest nieznaczna, — program le
wego centrum jest tylko dokładniejszem okre
śleniem programu prawego centrum Ciała prawodaw
czego. Rząd postanowił, w sprawach władzy konstytu
ującej nie przedsiębrać nic bez zgody z senatem. 
Ministerjum żąda od senatu poparcia (G łosy; Bę
dziecie je mieli). Senat nie będzie zawadą" wypa
czającą postęp, ale tamą chwilową, która nie po
zwala zbyt spieszno kroczyć naprzód, ale ubezpie
cza postęp.* (Żywe oklaski) Segnr d’Augusseau, 
który był zapisany do głosu, cofnął się po tem o- 
świadczeniu Ollmera.

Telegramy Gazety Narodowej.a
W iedeń d. 17. stycznia. Grocholski 

uzasadniał rezolucję galicyjską. Wniosek re
zolucji odesłała Izba do komisji, z 24 człon
ków złożyć się mającej.

Na początku posiedzenia odczytał dr. 
Kaiserfeld pismo odręczne cesarza, dające na
tychmiastową dymisję trzem członkom mniej
szości ministrów, i polecającego pięciu ministrom 
większości zawiadywanie tymczasowe swemi 
tekami, dopokąd pan Plener nie utworzy sta
nowczo nowego ministerstwa. Zarazem zawia
domił prezydent, iż dr. Berger złożył mandat 
poselski.

P eszt dnie 17. stycznia. Na po
siedzeniu Izby wyzszej hr. Andrassy odpowia
dając na interpelację Tiszy co do sprawy Po
granicza wojskowego, kończy: Wzburzenie na 
Pograniczu uspokoi się, gdy granicarze pozna
ją, iż ich materjalne i narodowe interesa nie 
są zagrożone.

P aryż dnia 17. stycznia. Izba 
przyzwoliła na wytoczenie śledztwa przeciw 
Rochefortowi 226 głosami przeciw 34, po 
zrobieniu przez Ollmera z uchwały Izby w 
tej sprawie kwestj: gabinetowej.

M onachium dnia 17. stycznia. 
Król w mowie od tronu podnosi konieczność 
podwyższenia podatków przy wzmożeniu się sil 
podatkowych. Trzeba się trzymać stale tra
ktatu przymierzowego z Prusami, bronić ho
noru Niemiec i  Bawarji i  jedności Niemiec 
przy obstawaniu za niepodległością Bawarji.

W iedeń d. 18. stycznia. (Z giełdy, godzina 
10 min. 15.) Akcje banku anglo-austr. 317.— , akcje 
kredytowe 260.30, Lombardy 250.60. franco-austr. 
—.— . Usposobienie: tendencja ku haustu .

K ursa z dnia 17. styczn ia  1870,
godz. 2 . min —. popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe węg. 78.75. Akcje banka 
anglo-austr. 506.—. Angio węg. 97.—. Akcje Karola Lu
dwika 236.50. Kolej'(sieamiogrodzka 166.50. Kolej połu
dniowa 248.70. Kolej alfbldzka 171.—. Kolej państwowa 
393.—. Kolej lwowsko - czemiowiecka 205.—. Kolej w.;g. 
półn.-wsch. 160.—. Kolej DÓłnocna 215.50. Kolej Rudolfa 
162.50. Kolej węg. wschodnia 90.25.1 Galicyjskie obligacje 
Indemnizacyjne 73.—■. Losy 1864 r. 116.80. Kolej Nadcisań- 
ka 241.—. Usposobienie iepsze.

godz. 6 . min. 20  ''popołudniu.
W iedeń. Renta austrjacka 60.10. Akcje kredyto

we 258.20. Akcje banku anglo - austrjackiego 31ó 50. 
Bank obrotowy 115.25. Akcje Karola Ludwika 237.—. 
Kolej południowa 249.—. Franko-anstr. 103.—. Akcje
banku bud. 51.25. Kolej wschodnio-północna —.—’ Akcje 
banku . ludowego 68.—. Kolej Elżbiety 184.— . L o s y  
1860 r. 98.25. Napoleondor 9.84%. Losy 1864 r.
Banku jenerała. —.—. Usposobienie stałe ożywione.

P a ry ż . Renta 3*/, 73.35. Lombardy 507.—. Amery
kańskie obligi 98%.

B erlin . Moskiewskie banknoty 74%. Akcje kredyte- 
wel40V,- Lombardy 1365/,.  Galicyjska kolej 97*/,. Rumuń- 
ksa 71%. Kolej państwowa 214%. Na Wiedeń 82%.

T elegrafow any knrer w iedeński
z dnia 17. stycznia.

Renta w papierze • • .  .............................
Renta w srebrze .............................................
Losy z roku 1860 .................................................
Akcje Banku nar................................................

„ Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw.
Londyn 10 fnt. szterlingów ..............................
Dukat cesarski sztuka ............................. ....
Srebro za 100 złr. w. a . .................................... ■

A. W.
złr. ct.

60
70
98

733
256
123

5
120

00
00
25
00
80
25
80%
65

Pociągi kolejow e na g łó w n y m  dw orcu
Karola Ludwika. (Podług zegaru-lwowskiego.)

O d ch o d zą  ze Lwowa do Krakowa o g- 5 m- 41 r ?no-,
o ję 5 ,  lb  wieczór.

* l  do Czarmówiec o „ 10

”  11doBrod. iZłoc. o „
10

P rz y c h o d z ą  z Krakowa do Lwowa o # 10 
_ . » 0 » “ 

5
4
5 
4

z Czerniowiec „

z Brodow i Złoc. „ o
o

n 49 rano.
„ 48 wieczór. 
„ 9 rano.
„ 8 wieczór 
„ 9 rano.
„ 28 wieczór 
* 21 rano.
„ 36 wieczór. 
„ 4 rano.
„ 16 wiecóór

P rz y je cł,a *l d o  L w o w a  d 17. s ty c z n ia
llo fe l G eorga. Józef hr. Młodecki z Moskwy, Ka; 

mierz hr. Wodzicki z Olejowa, Ludwik SzawłowBki z t  
dola galic., A rtur Schnell z Brodów, Karol hr. Scipio
Czerlan.

llo fe l E u ro p e jsk i . Gustaw Strawiński z Czortkon 
Henryk KrokoBzynski z Jaworowa, Ludwik Zardecki z 1. 
góźna.

H ote l Langa" Franciszek J a b ło n o w s k i z Wierzclu
H otel A n g ie lsk i. Dominik B ie liń sk i z Czyżyków 

Karol Jagnicki z Czortkowa, Henryk Masacz z Podbuł 
ranciszek Link z Komarna. .

P o d  T y g ry se m  2%. Meliton Lityński z Hor 
h ładów.

llo fe l K rakow sk i. Piotr Traczewski z Kozłowa.
W y jec h a li ce L w ow a d. 17. s ty czn ia .

Bolesław hr. Stecki do Wiednia, Józef Tendykiew; 
do Czerniawki, Ferdynand Poech do Czerniowiec, Ignacy A 
druszewski do Pożycza, Rudolf Schorn do Krakowa, Hi 
man Modern do Czerniowiec, Jau Schatiner do Wiednia.



4 GAZETA NARODOWA z dnia 18. Stycznia 1870,

Przy Ognisku
Poezje Wincentego Pola

z wielkim rysunkiem oryginalnym  
JU LIU SZ AgKOSS AK A 

w  d r u g i m  K o a a y o i o

STRZECHY“
któ ry  w łtśn ie  opuśeii prasę. 

N a k ła d e m  k s ię g a rn i

F. H. R I C H T E R A
u>e L w o w i e .  1185 2—2

P otrzebny je s t  na wieś n aaczy c ie l do 
ch ło p ca  z czw arte j k la sy  n o rm a l
nej od 1. lutego do końca sierpnia. 

Mówiący po francuzku otrzym a pierw szeń
stw o. — L isty  pod adresem M. R. do Ko- 
m arowic poczta N izankow ice nalęży prze- 
le ła ć . — 12G0 1 — 3

Kom»rowice 15, styoznia 1870.

Realność
w  Z am ars ty n o w ie  pod  I. 32 w uliczce 
na prawo przed rogatką, obejm ująca 2 mor-
f i ogrodu, pom ieszkanie z 4 pokoi spi- 

am ię, stajnię, drew utnię,r piw nieę ; ze stu 
dnią oa podwórzu i z małym inw entarzem  
je s t z zwolnej reki do nabycia. T am że bliż- 
Bza wiadomość. 1258 1—2

P ra w d z iw y  an g ie lsk i
PORTER i ALE.

Główny skład  ro /sy łkow y

H. JNeugebaiier
V r o c l a w ,  G riinsrrasse 5.

100 flaszek 12 tal. nie wRi^njac ceny fla
szek z bezpłatną przesy łką a W rocławia.

W ysyłka w skrzynkach po 30, ; 0 1 
12 0 i 100 flaszek 1 —H

R ealność pod 1. 6 0 7 '/4
z obszernym ogrodem  jest do sprzeda nia z 
wolnej ręki. B liższą wiadomość pow ziąć mo
żna w kancelarii adw okata dr. Marcelego Ma- 
deyskiego we Lwowie, w gmachu Zakładu 
narodow ego Ossolińskich. 1245 1—6

Nąjnowsze tańce karnawałowe
na ro k  1870 przez

F. TYMOLSKIEGO.
Op. n a .  G w iazda S yberjl. Mazury. 64 c. 
Op. 114. U lękną p łe ć  s ta w ia  sieć. Pol 

ka ftancuzka. 50 cnt.
Op. 115. .N iezapom inajki. K adryle. 64 c.

JEDYNIE TOBIE
(EińZlg D łr!| 1 2 2 1 3 - 4  

Walce na fortepian, przez J .  M ayra , 
kapelmistrza 34 pułku pjechoty.| 60 ent.

Do nabycia w księgarni 
O. S c y fa r ifsd  4 D . C zo jko tca k ieg a

we L*oW tS, R ynek  głów ny L 50.

L. 5076/869.

Ogłoszenie.
Do przebudowania linii telegra

ficznej z Mszańca do Jagielnicy po
trzebuje się 1000 sztuk slupów.

Offerty na dostawę tego drzewa 
przesłane mają być najdalej do 31. 
stycznia 1870.

Blizsze warunki i szczegóły po
wziąć można w binrach lelegraficz- 
nych w Trembowli, Kopyczyńcach, 
Husiatynie, Czortkowie, Biczaczu i 
w Zaleszczykach, oraz przez Staro
stwa obwodowe w Trembowli, Husia
tynie, Czortkowie, Buczaczu i w Za
leszczykach. 1261 1—3

C. k. Inspektorat Telegrafów
Lwów dnia 13. stycznia 1870.

Zęby i szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do 
naturalnych, zupełn ie 'p rzydatne do mó
wienia i przeżuwania, w staw ia bez bolu.

1 I Ó Ł  K f B Ó W
usuwa przez nbezw ładnienie nerwów, a 
zeby złotem  lub masą do zębów podobną 

plombuje 1180 4—ł

Dentysta J . W E I S S ,  były 
asystent dr. Bardacha

w  W l e c ł n l u .
O becnie zam ieszk a ły  w e L w ow ie 

p rzy  u licy  H alick ie j pod  1. 18.

Opiekun Domowy,
pisnao tygodniow e z obrazkam i, wychodzi 
w W arszaw ie co środa. D ążnością jego jest 
p rlycsynian ie  się do rozwoju oświaty w ro
dzinach polskich i str  eżen>e domowego o- 
gm ska od wszelkiego rodzaju niem oralności. 
VV jiiauji " tein go rą-o  zalecanymi są: p raca, 
oszezędnońć ■ dobre ob \cza ję , bo one są 
podwaliną bytu należycie Uorganizowanego 
społeczeństw a.

W skład Opiekuna domowego wchodzą na* 
stępuiaee działy. Nauk i m oralna; opisy ,je- 
ografićzne i podróże: nauki społeczne; wia
domości z nauk przyrodzonych, stosow ane 
do wszelkich prac techm czyeh, — rolnictwo, 
rzem iosła, przemysł i handel; pow ieści, po
ezje, komedje, podania, obyczaje i charak 
tery  Indowe; życiorysy ludzi waHwionycb 
na polu nauk i przem ysłu, wreszcie rozma- 
itości. ..

Cena Opiekuna Domowego w Redakcji w 
W arszawie przy nlicy Rolnej nr, 715 z prze
sy łką pod banderolą na prow incje wynosi 
kwartalnie 1 złr. 5 ‘i ent.

Drukowanem jes t pism o to n a welino
wym pięknym papierze. Każdy Numer 
zaw iera arkusz drnku i ozdobiony jest naj
mniej dwoma drzcw orytum '.

Również prenum erow ać można to pis
mo i w ksiegarr i p Karola ił Ida we L w o 
w ie, gdzie ‘skłuci g ó? ny tego wydawnictwa 
urządzony 1255 2—6

Dia .num eratorów
Opiekuna Domoweys li .... yyseianą jest
.C z y te ln ia  dom ow .i.•*

Koce na konie,
Szczotki do kadzi

utrzymuje na składzie

ARNOLD WERNER
1101 w e L w ow ie. 7 - 8

Latarnie gospodarcze

Gazeta Rolnicza,
pismo tygodniow e z rycinam i, poświęcone 
obrazow aniu potrzeb i postępu rolnictwa 
po lsk iego , wychodzić będzie w roku 1870. 

pod naBtępującemi warunkami:
W R edakcji w W arszawie, z przesyłką 

w opaskach na prow incję lub nadsyłając 
pieniądze w prost do Redakcji franko, lub też 
składając takow e na ręce pana K arola W il
da księgarza we Lwowie kw artalnie 2 złr.

Pism o to obejm uje następujące d z ia ły : 
1) Produkcja roślinna- 2) produkej" zw ie
rzęca. 3) Zarząd gospodarski. 4) M echanika 
rolnicza. 5) Na~uka o nawozach. 6) K o r e s 
pondencje gospodarskie. 7) Rzeczy społecz
ne, k ron ika  i przeglądy roluiczo-przem ysło- 
wo-handlowo, życiorysy agronomów. 8) Opi
sy wzorowych gospodarstw . 1254 2 3 

Do Gazety rolniczej dołączone są bez
p łatne dodatki w nasionach g o s p o d a r s k i c h ,  
leśnych i ogrodow ych — plany budownicze 
i książki gospodarskie. W szystkie nakłady 
książek gospodarskich, prenumei atorow ie 
Gazety Rolniczej, otrzym ują za pół ceny.

bezpieczne od ognia  
do oleju, rzepakowego

Nr. 1. Nr. 2, Nr. 3,
po 1 złr. 70 ct. 2 złr. 30 ot. 2 złr. 90 et. 

Latarnie ligrom owe po 3 zlr. — ct.
„  naftowe „ 3 ,  50 „

SKŁAD LAMF
naftowych.

i olejnych
e n  g r o s s  e t  e n  d e t a l i

u 1074 9 -  12

E . J U L K E
Neubaiigasse Nr. 1 Wiedeń.

Pasta i Syrop
z ow ocu  arabsk iego , zwanego 

Nafć P. D elangren ier.
50 lekarzy Szpitalów  Paryzkicl) Profe

sorów F aku lte tu  Medycznego pośw iadczyło 
skuteczność i wyższość tego  ieirarstw a nad 
w szelkie inne dla wyleczenia k a ta ró w , g ry 
p y , za p a le n ia  g a rd ła  i p ie rs i.

D ostać można we Lwowie w aptece p. 
I’. M ikolaschai w K rakow ie w aptece p. J . 
T rauczyńskiego w Brodach w aptece p. 
K ullak. 1028 4 - 1

DRAGEES de G£L1S et CONTE.
P H E P A ItA T  z JIL E K A M . Ż E LA ZA

Potw ierdzony przez C E S A H S K Ą  AKA- 
D E M JĘ  medyczną w P sryżn . P ozyska ł u- 
znanie akadem ji w sku tek  licznych i prze
konyw ujących doświadczeń, dokonanych 
przez kom isję złożoną z panów profesorów 
BouillaDd, Fonguier et-Bally.

W yższość tego  preparatu nad w szelkie
mi innemi preparatam i że laznem i, po tw ier
dzoną została  później jeszcze w skutek do
świadczeń fizjologicznych zamieszczonych 
w rapporcie przedstaw ionym  tejże akadem ji 
13. lipca 1858 r. 1015 1 '—24

Dla tego to D H A G E E S de GE LIS 
et C O N TE są powszechnie przepisywane 
przez lekarzy różnych krajów przeciw bla- 
daczce (chlorose) upławom, dla ułatwienia per
iodycznego odpływu regularności u młodych osób i 
dla wzmocnienia ciałotworu delikatnego obojej płci.

Każde pudełko opatrzone test etyk ietą  
i opaską dwubarwną i ow inięte obwódką 
różow ą,' na której znajduje się podpis P. 
LABELONYE, utrzym ującego akład głów 
ny, ulica d’Abullkir, Nr, 99 w Paryżu. We 
Lwowie w aptece p- M ikolascba w K ra
kowie w aptece p. J- T rauczyńsk iego , w 
Brodach w aptece p. K u llak .

Administracja dóbr Werenczanki
na Bukowinie oznajmia, że gdy te do
bra po śmierci ś. p. Jakóba Petrowi 
cza jako  właściciela w dzierżawę bę- 
dą wypuszczone — caia stadnina, któ
rej zalety są powszechnie uznanenii 
przy wystawach stwierdzone, między 
temi 45 matek, 15  dwuletnich ogie
rów, reszta 1 , 2 , SletDie konie i k la
cze, razem do 100 sztuk W  drodze 
licytacji w  m iejscu W ercn- 
czanka hi., 17. i ]g. lutego  
1*70 sprzedaną będzie.

Jeżeli kupujących liczba dosta
teczna będzie, to ewentualnie w tych 
dniach 70 krów poprawnej rasy w y
bornych, niezwykłej wielkości i k sz ta ł
tnych mogą być sprzedane.

16. lutego będą konie przy
dworcu w Łnżanach rannym pocią
giem przybywających na licytację o 
czekiwać. u i s  4 - 3

1049 22-100

S ikaw ki ognlo i
w e  i ogrodow e 
kifzki, pompy, 
wiadra ogniow 
Przyrządy dla

- f - y g N A U S T
w

F abryka urządzona 
w r. 1823* Gwa

rantu je. [lu
strow ane 

c e n n ik i 
bezpła- 

_  tn ie .
W led u iu

W m

Mopoldstadl,
15  gegiMitU/cr

Mieftbachga*tf6 
dom Aiwarten.

grypy, katary, zapa. 
lenie piersi, W ęp u ją
przed użyciem

PASTY pana BLAYN,
z  p ą c zk ó w  sosn y  m o rsk ie j .

W Paryżu w aptece p a n a  B la y n , ul: 
e.n du Marolie St. liunore . 7; we Lwowie 

aptece p. P io tra M ikolsseha. w Krakowie 
w aptece p. T r-unzyńskiego, w Brodach w 
aptece M.. Kullalca- 1011 14—21

W i a d o m o ś ć  d l a  l e k a r z y .

SYROP Dra F0RGET
używa się z najpom y
ślniejszym skutkiem 
przeciw ke.szlo in  u

__________  p o rc z y w y m . k a ta
ro iu  , k o k iUHT.o w l ,  n e rw o w e j iry ta c j i 
n a c z y ń  (U licow ych  i w s z e lk im  c ie r p ie 
n io m  p ie rs io w y m - Lekarze paryzcy za
wsze z pomyślnym skutkiem  go p rzep isu ją  
Łyżeczka od kaw y j e8t dostateczną. D ostać 
można w Paryżu u D r. Ohable, rue V ivien- 
ne. 36; w Krakowie u Bruriona M iczyńskie- 
go, w Warszawie w składzie m aterjałów  ap
tecznych Galla, we Lwowie jedynie w apte
ce P io t r a  A lik o lasch n , w Brodach u p. 
M. K ullaka Cena flaszki 1 złr. 80 cnt„  z 
opakowaniem 2 złr. w. a. 1012 14_4s

>a£ m w i e l k a  WYSTAWA r o ś l i n  a
i aag'rag*i«azisycl§. O

BALME & COMP. z Paryża,
sadownik, kw iaciarz. handlarz szczepów7, członek różnych Tow a

rzystw  ogrodniczych,
ma zaszczyt zawiadom ić W ys. Szlachtę i Szanowiją Publiczność lwowską o swem przy
byciu z Paryża z wielkim wyborem krzewów, drzew' owocowych wszelkiego rodzaju jako  
też różnych gatunków  grusz, jabłoni, brzoskwiń, wiszeń, mor li i t. d.. róż pięknych 
dziwnej rozm aitości w liczbie 25000 rodzajów tak  do wazonów jak o  też pod ^otem

niebem hodować się mogących.
Rośliny kw iatow e, a m ianow icie: rododendrony, m agniolie. peonje i t . d. W ielki 

1500 dobór afrykańskich i am erykańskich bulwiastych roślin , przez cale 6 miesięcy zw y
kle zostających w ziemi. Am arylle, cebulki, nasiona kwiatowe i jarzynow e, australskie 
szparagi i t. d. Można także dostać w moim m agazynie w ielką ilość innych roślin 
wyszczególnienie których zajęłoby zawiele mie sca, dość wspomnieć lepiej naprzyklad o 
tych prswdziwyeh (nie sztucznych) owocach, ważących po 4 funty 500 gram ów  sztuka.

M agazyn mój znajduje się w  Hotelu Georga. Otwar
tym  będzie ty lko  przez 7 lub 8 dni.

Podejmuję się opakowania i przesiania  
nycli, w  kraje najodleglejsze.

rzeczy kup;
1257

W całych beczułkach, piękne, smaczne

tłuste śledzie myśliwskie,
holenderskie , najprzedniejsze Matieshfti-inge, s zk o ck ie  i tak z w 
d w ó ch  o r łó w  śledzie  b eczk ow e, brał), sardele, n a jsm a cz n ie jsze  
dzie pieczone, minogi, m o sk iew sk ie  sardynki, a n c l io w y .  m ary no wr 
w ęgorze ,  astrachańsk i i bambiirski elb. kawior, h o lsz ty ń sk ie  ślini, 
t łu ste  w ędzone piiukłingi, szproty , w ęgorze ,  ło so s ie ,  l lundry sucli 
w  so s ie .  Sztokfisz , szczupaki z jez iora ,  sandacze, w ęgorze ,  dors  
łupacze. cytryny i m esy ń sk ie  apeicyn y  i t. d. poleca w szy s tk im  ki 
su m en to m  EN GROS i*EN DETA1L.

G. DONNER w WROCŁAWIU
handel śledzi, sa rd c ló w  i ryb m orsk ich  i d e l ik a te só w  S to c k g a s s e

i S ch w e id w itg er s tra s se  12. 1243

uznm ie

W  skutek p o lecen ia  jed n eg o  z m oich przyjaciół u ży w a łem

A naterynm  Wodę do ust
przeciw  szk orb u tow i i c ierpieniom  reu m a ty czn y m  u s t ,  trapiony  
od holu p o p su ty ch  zębów . U ż y w a łem  różnych  środ k ów , jedti 
k ow oż bez skutku. W oda A uaterynow a  w y lec zy ła  mię zupełni  

w zm o cn iła  mi m ięśn ie  w ustach  i u śm ierzy ła  ból zębów .
Przyjem nie mi jes t w yranć  p»au dentyście D r .  P o p P  moje nsjwyż: 

publiczne podzięko inn ie . 1144 1 -
Wiedeń. * t> , F re i i ie r r  v. U ran d en ste in .

S K Ł A D Y
tych artykułów , z pow odu swojej p rze in io śc i wszędzie znajdujących słuszne i zas 
żone uznanie nawet i w N iem czech , S zw ajc arii, T u rc ji, Anglii, A m eryce, I lo la  
•Uh w e W łoszech , w  H osji, W schodnich  i ZSachoduich lud jach , w jutiości p

wdziwej i świeżej:
W e L w o w ie : ap teka dr. chemii T ytusa ^arzycaiogo , apt. pp. p , M ikolascha, 
Berlinera, E benbergera, i Zvgmiint>i Rnckera, handel p. Kleina wdowy, Jakóba Pip, 
i p. Bonifacego Stillera. W K ra k o w ie : pp. G órecki, J .  Jahn, L. Feintnch, E. Stoi 

mar apt. i J. B artl, N. Redyk ap tek ,, Siedlecki ap tekarz w C zerniow cach.
W  Bełzie p. ilrym ak, w B ia łe j, p. Józ. Knaus, w Bielsku p. S a m o  ap t., te Bób 

ce p. Czarnik .apt,, u> Bochni p. N iedzielski i K unst. Solik, 10 Brodach p, F r. Goinolii 
ski apt.,to Brzeżanach p. Znainkowski apt. i p. B Fadaaheoht, to Buczaau  p. Kerce 
w Chrzanowie p. Sporysz apl:., to Czernioiocach p. Alth syn apt. i 1  ̂ Schnjr:>. p. c{0 
żański i o. R intzinger, to Douromilu p. A. G rotow ski a p t., to Dolinie p. J  .raunfellne 
ip t., ■ Drohobyczy pp. K leczkow ski i Rosenheim  apt., to Dynowie p. M Kornecki, to 
Frysztaku p. N. Lów, to Grybowie p. Muszyński, to Jaworowit p. Lachowicz ap t., w> J a ro 
sławiu p. Bogusz ap t., to Jasłowcu p . J .  E. W ilczek ap t., a  Kimpolungu B. Sommer, to Ko
łomyi p. R óżański i p, Sidorowioz ip t., w Krośnie K rzysztoforski to Krynicy p. M. 
N itribitt apt.. to Lutowiskach p. .4. Koniecki , to Lipniku p’ Som ae feld apt., to Mana- 
sterzyskach p. Lipscbiitz, to Nowym largu  p. S. Laur.io Nowym Sączu p. K osterkiaw ieżo
wa wdowa i Ig. G aran, to Polskiej Ostrawie p. C. W eber apt., w Pr t my ilu p. G łjdeczka 
i Syn, p . K ozłow ski i p. Machulski, to Przeworsku p. Jśniszew sM  apt., w Radowcach p. 
B. Teichm ann i p. F . Xink apt„ to Rawie p. Jan  Distl a p t ,  to iozwadowie p. Mare
cki, to Rzeezowie B. J. Schaiter i Syn, to Samborze p. K riegsaiseń apt., p. R iedl a p t.,  
p. A. K ram er i p . Rosentieim , to Sanoku p. J  Jaklicz.. wdowa, i p. R B artii, to Sere 
cie p. I. Sommer i J .  Demoniak, to Stanisławowie p. F . S techer aj t . , p A. Beil ap t, i 
p. 0 . K opacz, w Stryju  p. B. JTornberger ap t, i p. J .  D. Nusse ib lątt, to Suczawie p 
E. B otezat ap t., w Tarnopolu p. A. M iraw etz, p. W. St.achiewicS i ’). L. K arm in, to 
lam ow ie  p. W. T . A. W ielogórski i H. Koy, to lurce p, A  Czyrniański, to Wadowicach 
p. Foltin to Zaleszczykach p, K odrębski, to 'Złoczowie p. Ó. Fadencbecht,to Żółkw i p. K rzy
żanow ski.

prakt. dentysta i w łaściciel przywileju 
w Wiedniu, StaóL Bognergaase Nr. 2.J. G. Popp.

Filia austr. Banku Centraluegi
tve L w o w ie

wydaje począw szy od 7. stycznia  1871

5°|o Asygnaty kasowi
z ośm iodniow em  w ypow iedzeniem .

Dyrekcja.1191 7 - 8

Filia c. k. upriyw. Zakładu kredytowego
dla handlu i przemysłu we Lwowie

podaje do publicznej wiadomości, że od d. 1. września 1869 począwszy
wydaj©

i S Y B I i i I Y  u m i
4-procentowe za 2 dniowem i 

4'lz-procentowe za 8 dniowem i wypowiedzeniem,
5-procentowe za 14 dniowem ]

i że wszystkie jej 4 j o  asygnaty kasowe w obiegu znajdujące się, od 1. 
września 1869 począwszy, pc 4.% od sta za 8mio dniowem wypowiedze

niem oprocentowane będą. ;(

Wydawca: Teofil Szumski.
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